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I 

Dla przedstawienia r o l i Kościoła ewangelickiego (unijnego) w procesie 
germanizacji ludnośc i kaszubskiej wschodniej części Pomorza Zachodnie­
go, w jego zmiennych historycznie granicach, w a ż n e znaczenie posiada 
stwierdzenie, że zasadniczy etap w a l k i o j ęzyk polski w zborach i szko­
łach synodu s łupsk iego rozeg ra ł się po wojnie siedmioletniej, a ściślej 
w latach 1775—1810. W t y m okresie j ę z y k polski w mnie j lub bardziej 
brutalnej formie z l ikwidowano w 10 zborach parafialnych i 4 f i l i a lnych . 
Po 1810 r. p r z e t r w a ł on już t y lko w 6 parafiach p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
części synodu s łupsk iego . Tak p o w a ż n e straty b y ł y skutk iem un i f i kacy j ­
nej i integracyjnej p o l i t y k i p a ń s t w a pruskiego, rozwoju szkolnictwa ele­
mentarnego, zmian w strukturze własnośc i ziemskiej, przemian ś w i a d o ­
mośc iowych szlachty s łupsk ie j jako sku tku jej p o w i ą z a n i a z p rusk im 
korpusem oficerskim oraz pogłęb ia jące j się mi l i t a ryzac j i ca łego spo łe ­
czeńs twa , planowej dzia ła lności wynarodowieniowej Kośc io ła ewan­
gelickiego, k t ó r y był g ł ó w n y m realizatorem p o l i t y k i p a ń s t w a wobec 
mniejszości kaszubskiej na Pomorzu Zachodnim. G ł ó w n y m celem p o l i ­
t y k i Prus wobec mnie jszośc i narodowych po wojnie siedmioletniej b y ł a 
dążność do ich jak najszybszej integracj i z ludnośc ią n i emiecką . Cel ten 
starano się os iągnąć m. i n . przez l i kwidac ję j ę z y k ó w mnie j szośc i naro­
dowych w zborach i szkołach oraz zas t ąp ien ie ich j ę z y k i e m niemieckim. 
Dlatego w 1763 r. w szkołach elementarnych wprowadzono jako obo­
w i ą z k o w y j ęzyk nauczania j ęzyk niemiecki , a k i l kanaśc i e lat późnie j za­
rządzono obsadzanie parafi i z a m i e s z k a ł y c h przez ludność k a s z u b s k ą pa­
storami, k t ó r z y nie znali j ę z y k a polskiego. Tych z kole i zadaniem by ła 
troska, by nauczycielami w szkołach elementarnych b y ł y osoby m ó w i ą c e 
wyłączn ie po niemiecku. By ła to w ięc ś w i a d o m a dzia ła lność zmie rza jąca 
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do l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego i wynarodowienia miejscowej ludnośc i 
kaszubskiej. Do realizacji t y c h ce lów p a ń s t w o zobowiąza ło Kościół ewan­
gel icki . Ten na terenie synodu s łupsk iego w drugiej po łowie X V I I I w. 
i w p o c z ą t k a c h X I X s t a r a ł się w y k o r z y s t a ć wszystkie s to jące do jego 
dyspozycji ś rodk i (w t y m pomoc woj skową) , by z powierzonego zadania 
w y w i ą z a ć się j ak najlepiej. Jego dzia ła lność b y ł a więc funkc ją usytuo­
wania prawnego w monarchi i H o h e n z o l l e r n ó w oraz g łębokich schorzeń 
w e w n ę t r z n y c h . Wydaje się, że kler z w i ę k s z y m z a a n g a ż o w a n i e m w y k o ­
n y w a ł zadania wyznaczone m u przez p a ń s t w o niż p rowadz i ł działa lność 
d u s z p a s t e r s k ą . Nie ma wą tp l iwośc i , że dla Konsystorzy zachodniopomor­
skich, p r e p o z y t ó w s łupsk i ch i większośc i p roboszczów parafi i kaszub­
skich synodu s łupsk iego , chociaż nie wszystkich, od tej ostatniej w a ż ­
nie jszą b y ł a l ikwidac ja j ę z y k a polskiego. J ę z y k ten znoszono w zborach, 
gdy t y l k o po łowa parafian w subiektywnej ocenie prepozyta Hakena, 
k t ó r y nie zna ł j ę z y k a polskiego i n i enawidz i ł wszystko co polskie i ka­
szubskie, r o z u m i a ł a j ęzyk niemiecki . Odnosi się w r a ż e n i e , że część k le ru 
u w a ż a ł a , iż w a r u n k i e m n i e z b ę d n y m i koniecznym zbawienia by ł a zna­
jomość j ę z y k a niemieckiego. Sku tk iem tych dz ia ł ań na począ tku X I X w. 
kaszubszczyzna pozos ta ła j ę z y k i e m potocznym na w s c h ó d od l i n i i : Ob­
jazda, S łupsk , Dębica Kaszubska, Trzebielino, W a ł d o w o . Z rozumia ł e , że 
po obu jej stronach w y s t ę p o w a ł y zapewne mniejsze lub większe enklawy 
— wschodniej niemieckie, a zachodniej kaszubskie 1. 

Inaczej proces k s z t a ł t o w a n i a się s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h w zborach 
ewangelickich i szkolnictwie e lementarnym przeb iega ł w t y m czasie na 
terenie ziemi l ębo r sk i e j i bytowskie j . N o w y etap w ich przemianach j ę ­
zykowych i n a r o d o w o ś c i o w y c h z a p o c z ą t k o w a ł y r z ą d y Fryderyka I I 
(1740—86). Po 1740 r. m ia ł miejsce wie lop łaszczyznowy, dynamiczny pro­
ces un i f ikac j i ustrojowo-prawnej , gospodarczej i politycznej polskiego 
lenna z r e sz t ą ziem p a ń s t w a pruskiego, g łównie szlachty, przez jej w i ą ­
zanie z p rusk im korpusem oficerskim. Procesy te u leg ły przyspieszeniu 
po 1772 r., chociaż na począ tku X I X w. dop rowadz i ł y do ca łkowi tego ich 
z r ó w n a n i a z powiatem wzorca zachodniopomorskiego. P o d w ó j n e podpo­
r z ą d k o w a n i e powia tu l ę b o r s k o - b y t o w s k i e g o w latach 1773—1804 dla 
t rwan ia j ę z y k a polskiego i kaszubszczyzny w ś r ó d miejscowej ludnośc i 
s łowiańsk ie j mia ło korzystne znaczenie, w iększe za s p r a w ą Jana Behnki , 
inspektora zbo rów szlacheckich synodu lęborsk iego w latach 1775—1791 
dla ziemi l ębo r sk i e j niż bytowskie j . P r ze j ęc i e w 1804 r. spraw koście l ­
nych, szkolnych i s ą d o w n i c t w a przez w ł a d z e w Koszalinie, a n a s t ę p n i e 
antypolskie dz ia łan ia po 1808 r., proces wypierania j ęzyka polskiego 

1 Z . S z u l t k a , Język polski to Kościele ewangelicko-augsburskim na Pomorzu 
Zachodnim od XVI do XIX wieku, maszynopis w d r u k u . 
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i obumierania koszubszczyzny g w a ł t o w n i e p rzysp ie szy ły . Antypolsk ie 
dzia łania pozos t awa ły w związku z dz i a ł an i ami wojsk polskich g e n e r a ł a 
Henryka D ą b r o w s k i e g o na Pomorzu N a d w i ś l a ń s k i m , a w zachodniej je­
go części — g e n e r a ł a Micha ła Sokolnickiego. 

Antypolskie dz ia łan ia w ł a d z pruskich p r z e j a w i a ł y się m . i n . w wyco­
faniu polskich ks iążek re l ig i jnych i za s t ąp ien iu ich n iemieckimi , „urzę­
dowym zabronieniu" j ę z y k a polskiego w szkołach, kościo łach i i n s ty tu ­
cjach publicznych (1811). Osoby, k t ó r e się i m nie p o d p o r z ą d k o w a ł y , jak 
np. proboszcz pomyski Samuel Tomaszczyk (Tomasius), b y ł y represjono­
wane. Skutk iem tego w synodzie l ębo r sk im, w k t ó r y m już w 1775 r . 
zniesiono w parafi i garczegorskiej polskie ceremonie kośc ie lne , w 1810— 
1811 r. z l ikwidowano j ę z y k polski w zborze f i l i a l n y m w Bożepolu W i e l ­
k i m , zniesiono diakonat w L ę b o r k u , w wie lu parafiach zniesiono polskie 
katechezy kośc ie lne i konfirmacje (Brzeźno, Charbowo, L ę b o r k , Ł e b a 
i inne), położono w i ę k s z y nacisk na obsadzanie paraf i i k le rem n i e c h ę t n i e 
lub wrogo ustosunkowanym wobec j ę z y k a polskiego jako j ę z y k a k o ś ­
cielnego. W ziemi bytowskiej z l ikwidowano j ę z y k polski w koście le pa­
ra f ia lnym w Pomysku W i e l k i m oraz f i l i a lnych w Jasieniu i Sominach. 
Likwidac ja diakonatu w Bytowie s p o w o d o w a ł a zmniejszenie l ub okreso­
wą p r z e r w ę w głoszeniu k a z a ń po polsku w t y m mieśc ie . 

W sumie lata wo jny francusko-pruskiej m i a ł y bardzo w a ż n e znacze­
nie dla dalszego przebiegu p rocesów j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h 
w ziemi l ę b o r s k o - b y t o w s k i e j . L u d n o ś ć kaszubska ponios ła w nich d o t k l i ­
we straty. Ewangeliccy Kaszubi ca łe j p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j części i po­
łudn iowego skrawka ziemi bytowskiej oraz centralnej części ziemi l ę b o r ­
skiej zostali nie t y lko pozbawieni s ta łego ź ród ła wzbogacania i podtrzy­
mywania jej j ęzyka macierzystego j a k i m b y ł y kościoły, ale co ważn ie j sze 
— od tąd zaczęły one e m a n o w a ć n i e m c z y z n ą . Zmiana funkc j i j ę z y k o w e j 
kościołów m i a ł a ogromne znaczenie dla dynamik i przemian j ę z y k o w y c h 
i na rodowośc iowych , zwłaszcza że ich o d d z i a ł y w a n i u poddani b y l i r ó w ­
nież parafianie, k t ó r z y do tąd z j ę z y k i e m niemieckim mie l i bardzo rzadki 
kontakt 2 . 

W procesie przemian j ę z y k o w y c h powiatu s łupsk iego i ziemi l ę b o r s k o -
-bytowskiej po wojnie siedmioletniej doniosłą ro lę o d g r y w a ł o też, pozo­
sta jące pod nadzorem Kościoła ewangelickiego, szkolnictwo elementarne. 
Wprowadzeniu cechu jące j się n i e to l e r anc j ą j ę z y k o w ą wobec mnie jszośc i 
narodowych p a ń s t w a pruskiego ordynacj i szkolnej z 1763 r. na terenie 
ziemi l ę b o r s k o - b y t o w s k i e j t o w a r z y s z y ł y rozliczne t r udnośc i . M i m o tego 
spowodowała ona wzrost l iczby szkół i ogólne ożywien i e szkolnictwa, 

2 Ibidem, 
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s to jącego d o t ą d na n i ż szym poziomie niż na Pomorzu prusk im. Dla t r w a ­
nia j ę z y k a polskiego w szkołach i kościo łach oraz przebiegu procesów 
n a r o d o w o ś c i o w y c h w o g ó l n y m bilansie w y w a r ł a ona więce j niekorzystny 
niż pozy tywny w p ł y w . W n a j w i ę k s z y m stopniu i najszybciej osłabiła 
kaszubszczyznę we wsiach domenialnych, szybko upowszechn ia j ąc znajo­
mość j ę z y k a niemieckiego w ś r ó d na jmłodszego pokolenia K a s z u b ó w . We 
wsiach szlacheckich w w i ę k s z y m stopniu s p o w o d o w a ł a ona upowszech­
nienie j ę z y k a niemieckiego na terenie ziemi bytowskiej niż l ęborsk ie j . 
By ło to w pierwszym rzędz ie zas ługą J. Behnki , k t ó r y nie t y lko ochra­
n ia ł kaszubskie dzieci przed nazbyt dynamicznym przenikaniem niem­
czyzny, ale podją ł dz ia łan ia m a j ą c e na celu je przed n ią u o d p o r n i ć 3 . 

I I 

Proces k s z t a ł t o w a n i a przemian j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h na te­
renie wschodniej części Pomorza Zachodniego (Provinz Pommern) po 
1815 r. w a r u n k o w a ł szeroki wachlarz c z y n n i k ó w gospodarczych, społecz­
nych, pol i tycznych i ku l tu ra lnych , w t y m kośc ie lnych . Nie chodzi o ich 
szerszą c h a r a k t e r y s t y k ę , a jedynie zasygnalizowanie, by w t y m kontek­
ście ł a t w i e j i t rafniej okreś l ić funkc ję w y n a r o d o w i e n i o w ą Kościoła 
ewangelickiego (unijnego) po 1815 r . wobec ewangelickiej ludnośc i ka­
szubskiej. 

W świe t l e ź ródeł i dotychczasowych b a d a ń duży w p ł y w na t rwanie 
kaszubszczyzny w y w a r ł y naturalne w a r u n k i glebowo-klimatyczne. Na j ­
d łuże j p r z e t r w a ł a ona w w ą s k i m , nadmorskim, jez iornym pasie pobrzeża 
B a ł t y k u od Ł u p a w y do P ia śn icy , b ę d ą c y m „rezerwatem osobliwym i re-
jugium, w którym człowiek mógł czuć się stosunkowo izolowany od 
wpływów ówczesnego cywilizowanego świata"*. 

Podstawowe k i e r u n k i i d y n a m i k ę rozwoju społeczno-gospodarczego 
Pomorza Zachodniego i Prus po 1815 r. ok reś la ł a z a p o c z ą t k o w a n a w 1807 
r o k u reforma uwłaszczen iowa . W jej w y n i k u poddana ludność wiejska 
w dobrach szlacheckich u z y s k a ł a wolność osobistą . Wydaje się, że dla 
ludnośc i kaszubskiej duże znaczenie mia ł je j przebieg dopiero w drugiej 
ćwie rc i X I X w., k iedy obję ła ona gospodarstwa m a ł o r o l n e , powodując 
rozwarstwienie m a j ą t k o w e wsi , k o n c e n t r a c j ę ziemi w r ę k a c h niemiec­
k i c h o b s z a r n i k ó w i je j kurczenie w posiadaniu K a s z u b ó w . Przemiany te, 
paralelnie ze zmianami w rzemioś le i rozwojem p r z e m y s ł u maszynowe-

3 Z . S z u l t k a , Pastor charbrowski Jan Behnka — życie i działalność, maszynopis 
w d r u k u w: Studia do Dziejów Wielkopolski i Pomorza. 

4 B . S t e lmachowska , Slowińcy i ich kultura. Opr . T . W r ó b l e w s k i , P o z n a ń — 
S ł u p s k 1963, s. 16. 
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go, niekorzystnie w p ł y n ę ł y na s y t u a c j ę gospodarczą ludnośc i kaszub­
skiej 5 . 

Na obecnym etapie b a d a ń t rudno jednoznacznie okreś l ić w p ł y w re­
fo rm uwła s z c z e n iowyc h na zmiany s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś ­
ciowych na terenie wschodniej części Pomorza Zachodniego. L ę b o r s k i 
inspektor szkolny w 1835 r. oceniał , że w ł a ś n i e zniesienie p o d d a ń s t w a 
i rozwój szkolnictwa odeg ra ły na jważn ie j szą ro lę w procesie wypierania 
mowy kaszubskiej w jego powiecie 0 . D u ż e znaczenie czynnika gospodar­
czego w przemianach j ę z y k o w y c h i etnicznych dos t rzega ł t eż pastor 
G. L . Lorek 7 . Uwłaszczen ie by ło czynnikiem s t y m u l u j ą c y m wynarodo­
wienie K a s z u b ó w pó łnocne j części powiatu bytowskiego 8 . 

Skutk iem uwłaszczen ia by ło też nasilenie się ruchu migracyjnego; po­
czą tkowo g łównie ze wsi do miast, potem do zachodnich p rowinc j i Prus, 
a w drugiej po łowie X I X w. r ó w n i e ż do k r a j ó w zamorskich. W ruchach 
tych jednak w w i ę k s z y m stopniu b r a ł a udz ia ł l udność niemiecka niż ka ­
szubska (relatywnie). Z tego w z g l ę d u i innych p o w o d ó w w ostatniej 
ćwierc i X I X i w począ tkach X X w. w powiatach l ę b o r s k i m i by towsk im 
nas tąp i ł wzrost ludnośc i kaszubskiej oraz ziemi w jej posiadaniu 9 . Nie 
oznacza to, że emigracja w n i e k t ó r y c h mie j scowośc iach nie os łabi ła ży ­
wiołu kaszubskiego 1 0. 

Przez uzyskanie wolnośc i osobistej Kaszubi, s t a n o w i ą c y na jb i edn ie j szą 
część m i e s z k a ń c ó w wschodniej części Pomorza Zachodniego, nie zdołal i 
wyzwol ić się od zależności ekonomicznej od niemieckich dworu , karcz­
my, kupca i t d . P rze j ęc i e wie lk ie j w łasnośc i ziemskiej przez n a p ł y w o ­
wych N i e m c ó w oraz szybsze niż poddanej ludnośc i kaszubskiej wynaro -

5 A . Wielopolski , Gospodarka Pomorza Zachodniego w latach 1800—1918, Szcze ­
c in 1959, s. 45 i n.; T e n ż e , Zagadnienie sit wytwórczych i rozwoju stosunków spo­
łecznych w rolnictwie Pomorza Zachodniego w pierwszej polowie XIX w., Kwar­
talnik Historyczny 61: 1954, 4, s. 137 i n.; J . L i n d m a j e r , Przemiany gospodarcze 
na terenie rejencji koszalińskiej w latach 1850—1914, K o s z a l i n — S ł u p s k 1981, s. 19— 
29; T e n ż e , Z problematyki uwłaszczenia chłopów w Koszalińskiem 1807—1848, Ro­
cznik Koszaliński (dalej R K ) 11: 1975, s. 80 i n. 

9 Universi tatsbibl iothek G r e i f s w a l d (dalej U B G r e i f s w a l d ) , 2° Ms 1273, f. 17. 
7 G . L . L o r e k , Zur Charakteristik der Kassuben, Pommersche Provinzial-Bldtter 

fur Stadt und Land 2: 1821, s. 335. 
8 S. G i e r s z e w s k i , Walfca o polskość ziemi bytowskiej w XIX—XX wieku, Szcze ­

cin 1957, 3, s. 81. 
9 B . D r e w n i a k , Emigracja z Pomorza Zachodniego 1816—1914, P o z n a ń 1966, s. 17 

i n.; S. G i e r s z e w s k i , Walka, s. 83; I . S z u ł c z y ń s k a , Ludność i gospodarka pod rząda­
mi Prus (1772—1918), w: Dzieje ziemi bytowskiej. P r a c a zbiorowa pod red. S. G i e r ­
szewskiego, P o z n a ń 1972, s. 232 i n.; F . Schul tz , Geschichte des Kreises Lauenburg 
in Pommern, L a u e n b u r g 1912, s. 294; J . L i n d m a j e r , W państwie prusko-niemieckim 
(1772—1918), w: Dzieje Lęborka. P o d red . J . L i n d m a j e r a i T . M a c h u r y , P o z n a ń 
1982, s. 98 i n.; T e n ż e , Z problematyki emigracji ludności powiatu słupskiego w 
XIX w., R K 10: 1974, s. 73 i n. 

1 0 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki kaszubskie w prowincji pomorskiej. Szkic history-
czno-etnograficzny, Roczniki Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego 22: 1896, 
s. 197—198; Das Dorf Giesebitz im Jahre 1896, Ostpommersche Heimat 1935, 19. 
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dowienie się szlachty p o w o d o w a ł o , iż ta nie bez rac j i p a t r z y ł a na właśc i ­
ciel i f o l w a r k ó w przez pryzmat je j ucisku gospodarczego i narodowego. 
W praktyce ludność kaszubska powiatu l ęborsk iego w latach trzydzie­
stych X I X w. żyła w n a j g ł ę b s z y m p rzeświadczen iu , że „jest przypisana 
do ziemi na której się urodziła11. S t ą d w opin i i H . Dollena Kaszuba nie­
nawi ść do N i e m c ó w , jako swych odwiecznych c iemiężycie l i , ssał z mle­
k i em ma tk i . Jego zdaniem by ło to po części usprawiedliwione, bo uza­
leżn ien ie ludnośc i kaszubskiej od o b s z a r n i k ó w by ło wciąż prawie tak s i l ­
ne j ak w Rosj i 1 2 . W świadomośc i K a s z u b ó w junk rzy pomorscy b y l i ucie­
l e ś n i e n i e m ucisku narodowego, a j ę z y k o w e g o w szczególności , gdyż nie 
chcieli z n i m i r o z m a w i a ć po kaszubsku oraz zabraniali i m pos ług iwan ia 
się kaszubszczyzną w życiu codziennym 1 3 . 

Dz ia ł an ia junkie rs twa k o r e s p o n d o w a ł y i b y ł y w y n i k i e m p o l i t y k i p a ń ­
stwa pruskiego. Jej n a j k r ó t s z ą w y k ł a d n i ą b y ł y s łowa prezydenta rejencji 
kosza l iń sk ie j : „Należy skończyć z polszczyzną na Pomorzu; tego chce­
my"1*. Cel ten zamierzano os iągnąć m. i n . przez „prawne zabronienie"15 

w 1811 r. j ę z y k a polskiego w powiecie l ębo r sk im , a najpewniej też by-
towsk im. Chociaż ak tu tego po 1815 r. nie przestrzegano tak rygorys ty­
cznie jak w czasie w o j n y to jego sku tk i dla kaszubszczyzny b y ł y kata­
strofalne. S p o w o d o w a ł on, że „wszystko co polskie musiało być zarzuco­
ne i wszystko być po niemiecku. Musiano przestać mówić po polsku, (bo) 
to było zakazane"16. Po l i tyka p a ń s t w a pruskiego, dążącego do pe łne j i n ­
tegracji i asymilacj i swych obywatel i , b y ł a n a j w a ż n i e j s z y m czynnikiem 
wypierania j ę z y k a polskiego i wynaradawiania ludnośc i kaszubskiej. 
Z niej w y p ł y w a ł y prusyfikacyjne i germanizacyjne dz ia łan ia innych 
w ł a d z i ins ty tuc j i , w t y m Kościo ła . Od k o ń c a X V I I I w. w odczuciu K a ­
szubów ich j ę z y k macierzysty ze szkół i kościołów rugowano w imieniu 
k r ó l a pruskiego, jego r e s k r y p t ó w , rozkazów, ordynacj i i t d . Ten moment 
mia ł w praktyce ogromne znaczenie dla dynamik i tego procesu. Kaszubi 
zdobyli się na opór wobec junkra , pastora, nawet landrata i superinten-
denta, ale nie wobec k ró l a . Miało to uzasadnienie historyczne, g łównie 
u mężczyzn , k t ó r z y p rzys ięga l i k ró lowi w i e r n o ś ć i pos łuszeńs two oraz 
przez dz ies ią tk i lat s łużyl i w jego regimentach. Dlatego już na począ tku 

1 1 U . B . G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16. 
1 2 H . Dol len , Streijzilnge durch Pommern. B d I V . Hinterpommern. H . 12, A n -

k l a m 1885, s. 100—101. 
1 3 A .Hi l f erd ing , Ostatki Słowian na południowym brzegu Bałtyckiego Morza. 

P r z e ł o ż y ł O. K o l b e r g , w : O. K o l b e r g , Dzieła wszystkie t. X X X I X , W r o c ł a w — P o z n a ń 
1965, s. 331, 335. 

1 4 Ib idem, s. 332—333. 
1 5 Ib idem, s. 339; F . Lorentz , Wygaśnięcie kaszubszczyzny na niemieckim Pomo­

rzu, Pomorze 3: 1923, s. 217. 
1 8 A . Hi l ferd ing , Ostatki, s. 328. 
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X I X w . ciężar w a l k i o j ęzyk polski — jak zobaczymy — p r z e j ę ł y na sie­
bie kaszubskie kobiety. Zapewne w i e l u K a s z u b ó w u w a ż a ł o podobnie jak 
soł tys z Janowiczek, k t ó r y powiedz ia ł : „Król może żądać mojego płasz­
cza i ja powinien mu go dać i mojego syna — i ja powinien mu pozwo­
lić go zaciągnąć (do wojska); ale języka, w którym ja moją wiarę w swym 
sercu noszę i mojego Boga wzywam — te powinien on mi przecież pozo­
stawić"17. Rzecz w t y m , że k ró lowie pruscy nie uszanowali w o l i Kaszu­
bów i rozkazywali i m w domu, kościele i w wojsku modl ić się w y ł ą c z n i e 
po niemiecku. W bólu i złości, niekiedy w n ienawiśc i , jedni stosowali 
bierny opór, i n n i poddawali się rozkazom kró la . 

Pol i tyka p a ń s t w a i gor l iwość jego u r z ę d n i k ó w s t y m u l o w a ł y proces ob­
umierania kaszubszczyzny i wynaradawiania się miejscowej ludnośc i 
s łowiańsk ie j . Z w r a c a ł na to u w a g ę wie lokrotnie A . Hi l fe rd ing . F . Cey-
nowa s twierdz i ł , że na Pomorzu Zachodnim i N a d w i ś l a ń s k i m „niemieccy 
urzędnicy za wszelką cenę dążą do tego, aby starzy mieszkańcy jak naj­
niżej podupadli kulturalnie, by przez to następnie łatwiej móc zgerma-
nizować biedny duchowo i materialnie lud"18. W n u r t germanizacji 
w p r z ę g n i ę t o sądy , k t ó r e o r zeka ły kary , a n i e z n a j ą c y j ę z y k a niemieckiego 
Kaszubi nie wiedziel i za co. W s ą d a c h re jencj i kosza l ińsk ie j w latach 
czterdziestych X I X w. nie by ło ani jednego t ł u m a c z a j ę z y k a polskiego 1 9 . 
Na począ tku X X w. M . Rudnick i doszedł do wniosku, że w w y n i k u w i e ­
lopokoleniowego nacisku germanizacyjnego w ł a d z i i n s ty tuc j i niemiec­
k ich w stosunku do kaszubszczyzny wytworzono a t m o s f e r ę „moralnego 
terroru", k t ó r y mia ł w y m u s i ć na Kaszubach r e z y g n a c j ę z ich m o w y ma­
cierzystej. Terror ten „szerzono w szkole, kościele, wojsku, Kriegsverei-
nie"20, policjant na ul icy, j unk ie r na f o l w a r k u i t d . t w o r z ą c w o k ó ł niej 
zwar ty p ie r śc ień nacisku. 

T r u d n ą do precyzyjnego okreś len ia , ale bardzo w a ż n ą , ważn ie j szą niż 
w y n i k a ł o b y to z dotychczasowych b a d a ń , ro l ę w procesie wynaradawia­
nia ludnośc i kaszubskiej Pomorza Zachodniego już od ostatniej ćwie rc i 
X V I I I w . o d g r y w a ł a s łużba wojskowa 2 1 . By ła tego ś w i a d o m a ludność ka­
szubska powiatu l ęborsk iego i p o d e j m o w a ł a p r ó b y jej un ikn i ęc i a m . i n . 
przez fa łszowanie kośc ie lnych ks iąg me t ryka lnych 2 2 . Pruskie w ł a d z e p a ń -

1 7 W . C h o j n a c k i , Polska kwestia językowa w Prusach. Die polnische Sprachfra-
ge in Preussen, P o z n a ń 1961, s. 243. 

1 8 Ib idem, s. 286. 
1 9 Ib idem, s. 288. 
2 0 M . R u d n i c k i , Przyczynki do gramatyki i słownika narzecza słowińskiego, 

Materiały i Prace Komisji Językowej Akademii Umiejętności w Krakowie 6: 1913, 
s. 6. 

2 1 Archiwum Państwowe w Koszalinie (dalej A P K . ) , Akta parafii ewangelickiej 
w Smołdzinie, 33, f. 1 i n. 

2 2 A . Haas , Die Kassuben, Bldtter fur Pommersche Yolkskunde 6: 1898, s. 155. 



160 ZYGMUNT S Z U L T K A 

stwowe żadną m i a r ą nie chc ia ły jednak z r ezygnować z si lnych i odpor­
nych na p r z e c i w i e ń s t w a K a s z u b ó w , k t ó r z y wt łoczen i w pruskie regimen­
t y okazywal i się dob rymi żo łn ie rzami . Wieloletnia s łużba wojskowa po­
w o d o w a ł a , że wszyscy Kaszubi w czasie jej t rwania opanowali j ęzyk nie­
miecki , gdyż „król nie chce, żeby w zoldatach mówili po słowińsku"23. 
Służba wojskowa w p ł y w a ł a też na g e r m a n i z a c j ę imion kaszubskich dzie­
ci . Szczególn ie duże w y r w y w świadomośc i K a s z u b ó w p o w o d o w a ł y 
zwyc ię sk ie dla Prus wojny , m . i n . lat 1860—1871. W podt rzymywaniu 
atmosfery tych w y d a r z e ń i zaniku j ę z y k a polskiego, a w dalszej ko le j ­
ności wynarodowienia pod koniec X I X w. w ie lką ro lę o d g r y w a ł y lokalne 
organizacje kombatanckie 2*. 

O g r o m n ą ro lę w procesie germanizacji ludnośc i kaszubskiej wschod­
niej części Pomorza Zachodniego odegra ło szkolnictwo elementarne, 
zwłaszcza że w 1815 r . wprowadzono przymus szkolny. Po 1815 r. n a s t ą ­
pił dalszy r o z w ó j sieci szkolnej, wz rós ł poziom nauczania i wychowania. 
K l e r ewangelicki pod n a z w ą lokalnych (parafialnych) i powiatowych i n ­
s p e k t o r ó w szkolnych w pierwszej po łowie X I X w. (formalnie do 1872) 
s p r a w o w a ł n a d z ó r i k o n t r o l ę nad szkolnictwem, i n g e r o w a ł w t reśc i , me­
tody nauczania i wychowania. W praktyce opinie i oceny p a s t o r ó w m i a ł y 
dla w ł a d z o ś w i a t o w y c h w i ą ż ą c y charakter 2 5 . 

Chociaż po 1815 r . g ł ó w n e l in ie rozwoju szkolnictwa elementarnego 
b y ł y jednoli te w c a ł y m p a ń s t w i e prusk im, a t y m więce j w rejencji , to 
jednak w kwes t i i j ę z y k a polskiego w y s t ę p o w a ł y znaczne różnice nawet 
w skali powiatu . W powiecie s ł u p s k i m po 1815 r. j ęzyk polski pozostał 
już t y l k o w kośc io łach 6 parafi i , a s z k o ł a c h — 3 (główczyckie j , cecenow-
skiej i smołdz ińsk ie j ) oraz w powiatach l ę b o r s k i m i by towskim. Dlatego 
Rejencja w Koszalinie jego wyel iminowanie i zas t ąp ien ie j ę z y k i e m nie­
mieck im p r z e k a z a ł a powia towym i paraf ia lnym inspektorom szkolnym, 
czyl i superintendentom i proboszczom. P o n i e w a ż dla Kościoła ewange­
lickiego (unijnego) w powiecie s ł u p s k i m po 1817 r. n i e p o r ó w n a n i e w a ż ­
niejsze problemy rodz i ły ruchy przebudzenia religijnego, gromadkowy 
i s t a r o l u t e r a ń s k i , dlatego do k o ń c a lat dwudziestych sprawy w a l k i z j ę ­
zykiem polskim zos ta ły przekazane na na jn iższy szczebel — parafi i . Od 
stosunku poszczególnych p roboszczów wobec j ę z y k a polskiego i kaszub­
szczyzny do około 1830 r. w p o w a ż n y m stopniu za leża ły losy j ęzyka pol­
skiego w szkołach i kośc io łach . W powiecie s ł u p s k i m nacisk germaniza-
cy jny na szkolnictwo u leg ł nasileniu w latach trzydziestych przez powo-

» A . Hi l ferd ing , Ostatki, s. 332. 
2 4 M . R u d n i c k i , Przyczynki, s. 8. 
2 5 A P K . , Rejencja Koszalińska (Regierung K o s l i n , dalej R e j Kosz ) , 6462, vol . 

I , f. l i n . ; K . Trzeb ia towsk i , Oświata i szkolnictwo polskie na Pomorzu Zachod­
nim w pierwszej polowie XX wieku. 1900—1939, P o z n a ń 1961, s. 20 i n. 
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ł y w a n i e na proboszczów w kaszubskich parafiach osób, n i e c h ę t n i e l ub 
wrogo ustosunkowanych do j ę z y k a polskiego, a n g a ż o w a n i e w szkołach 
nauczycieli o podobnym nastawieniu, położenie w iększego nacisku na 
upowszechnienie j ęzyka niemieckiego równ ież poza szkołą, wprowadze­
nie zakazów nauczania po polsku w szkołach i inne dz ia łan ia . W zwa l ­
czaniu j ęzyka macierzystego kaszubskiego dzieci coraz częściej uciekano 
się do zastraszenia i bicia. W nu r t w a l k i z ka szubszczyzną włączono też 
inne instytucje. Nauczyciel i proboszcz sprawowali na jczęśc ie j ro lę prze­
wodn ią i k o o r d y n a c y j n ą 2 0 . 

Dla l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego w szkołach powia tu bytowskiego de­
cydujące znaczenie pos iada ły ordynacja szkolna z 1763 r. oraz an typol ­
skie dz ia łan ia w ł a d z pruskich w czasie w o j n y francusko-pruskiej. Moż­
na z d u ż y m p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m powiedzieć , że w 1815 r. we wszyst­
k ich szkołach elementarnych tegoż powiatu w y ł ą c z n y m j ę z y k i e m nau­
czania był j ęzyk niemiecki . J ę z y k z koniecznośc i spe łn ia ł funkc ję pomoc­
niczą w n iższych klasach 2 7 . 

W ziemi l ęborsk ie j na począ tku X I X w. szczególnie w a ż n ą ro lę w l i ­
kwidac j i j ę z y k a polskiego w szkołach odegra ł b y ł y wychowawca s ł u p ­
skich k a d e t ó w , pastor E. F. Doehling, proboszcz j anowick i w latach 
1809—1852, od 1818 r. powia towy inspektor szkolny. W szko łach swej 
parafii n a u k ę po polsku najpierw przen iós ł on na godziny p o p o ł u d n i o w e , 
potem z l ikwidował je ca łkowic ie . P r z e k o n y w a ł K a s z u b ó w o niekorzyst­
nych dla nich skutkach braku zna jomości j ę z y k a niemieckiego przed 
sądem, komis ją r e g u l a c y j n ą , w wojsku, w kontaktach z j unk rem, p o l i ­
cjantem i t d . P o d o b n ą dzia ła lność prowadzi l i nauczyciele. P o c z ą t k o w o na­
potykano duże t rudnośc i , bo w dalszym c iągu „w domu mówiono i mo­
dlono się po polsku". Jednak po 25 latach jego „napomnień tak w (jano­
wickiej) parafii, jak i w stosunku do całego powiatu jako powiatowego 
inspektora szkolnego" kaszubszczyzna z a m a r ł a w ś r ó d dzieci szkolnych 2 8 . 
I s to tnym czynnikiem l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego w szkołach by ł a p o l i t y ­
ka personalna — a n g a ż o w a n i e nauczycieli, k t ó r z y nie znali j ę z y k a po l ­
skiego lub b y l i do niego n i e c h ę t n i e ustosunkowani. 

W 1811 r . nauczanie po polsku zniesiono w większośc i szkół powiatu 
lęborskiego. W innych z l ikwidowano go późnie j w t ryb ie adminis t racyj ­
n y m . Chodzi o za rządzen ie r z ą d u pruskiego z 1834 r . w sprawie w y ł ą c z ­
ności nauczania po niemiecku n ieza leżn ie od j ę z y k a macierzystego dzieci 
oraz za rządzen ie pruskiego Koleg ium Szkolnego z 1837 r. Mocą t y c h ak­
tów prawnych zniesiono j ęzyk polski w ostatnich trzech szkołach powia-

* Z . Szu l tka , Jeżyk. 
2 7 Ibidem. 
3 8 U . B . G r e i f s w a l d , 2° Ms 1273, f. 16—17. 
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t u l ęborsk iego — Charbrowie, Osiekach i Salinie, oraz powia­
t u s łupsk iego — G ł ó w c z y c a c h i Cecenowie. S p o w o d o w a ł o to protesty 
rodz iców. Nie zdo ła ły one zmien ić biegu sprawy, mimo że K . C. Mrongo-
wiusz i n t e r w e n i o w a ł w tej sprawie u pruskiego minis t ra o ś w i a t y 2 9 . Po l i ­
t y k a w ł a d z pruskich s p o t k a ł a się też z os t rą k r y t y k ą F . Ceynowy 3 0 . Bar­
dzo w a ż n e jest, że j ę z y k polski w n i e k t ó r y c h szkołach powiatu l ębor sk ie ­
go z l ikwidowano p r z e d w c z e ś n i e , bo w 1846 r. w n i e k t ó r y c h z nich by ły 
dzieci, k t ó r e nie r o z u m i a ł y po n iemiecku 3 1 . Po 1837 r. j e d y n ą szkołą na 
Pomorzu Zachodnim w k t ó r e j uczono z koniecznośc i po polsku by ł a 
szkoła w K l u k a c h . J ę z y k polski z l ikwidowano w niej najpewniej 
w 1868 r . 3 2 

I I I 

Zmiany spo łeczno-gospodarcze , polityczne, kontrowersje wokół u n i i 
Kośc io łów ewangelickich i inne powody w p ł y n ę ł y na to, iż po 1815 r. 
sprawy j ę z y k a polskiego dla w ł a d z p a ń s t w o w y c h i kośc ie lnych m i a ł y 
znaczenie uboczne. W konsekwencji dynamika jego wypierania z kościo­
łów w y k a z y w a ł a pewne z różn icowan ie . 

Pastor S. Tomaszczyk, pozbawiony w 1810 r. probostwa w Pomysku 
W i e l k i m , bo nie chcia ł się w łączyć w nu r t antypolskiej dzia ła lności w ładz 
pruskich, zosta ł „zesłany" na stanowisko adiunkta do Smołdz ina . 19 lipca 
1815 r . zos ta ł p o w o ł a n y na proboszcza w Salinie, ale pa ra f ię mógł objąć 
dopiero 31 maja 1818 r. P r z e c i w s t a w i a ł się germanizacyjnej działalności 
powiatowego inspektora szkolnego i superintendenta synodu lęborskiego. 
U m i ł o w a n i u j ę z y k a polskiego da ł wyraz w gromadzeniu jego p o m n i k ó w . 
Wie lokro tn ie p r o t e s t o w a ł przeciwko dyskryminac j i j ę z y k a polskiego 
i germanizacji K a s z u b ó w przez w ł a d z e p a ń s t w o w e , kośc ie lne i oświa to ­
we. Jako duszpasterz rob i ł wszystko, by nie dopuścić do wyparcia j ęzy ­
ka polskiego z kośc io łów synodu lęborsk iego i przez to pozbawić m i e j ­
scowej ludnośc i kaszubskiej wyznania ewangelickiego na l eży te j opieki 
re l ig i jne j . W 1835 r. głosił polskie kazania w trzech parafiach: g n i e w i ń -
skiej, osieckiej i s a l i ń s k i e j 3 3 . Nie było na Pomorzu Zachodnim w X I X w. 

2 9 W. C h o j n a c k i , Polska kwestia, s. 314—315; A . W o j t k o w s k i , Z powodu przedru­
ku książki Gustawa Gizewiusza pt. „Die polnische Sprachfrage in Preussen", Ko­
munikaty Mazur sko-Warmińskie 1(75): 1962, s. 178. 

3 0 F . C e y n o w a , Die Germanisierung der Kaschuben, Jahrbiicher jur Slawische 
Literatur, Kunst und Wissenschaft 1: 1843, s. 246. 

3 1 A P K . , R e j K o s z , 5462, v o l I , s. 112. 
3 2 Z . S z u l t k a , Jeżyk. 
3 8 S taa t sarch iy G r e i f s w a l d (dalej S A Gre i f swa ld ) , Rep . 40 I I I , 165a, B d I X , s. 27; 

U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16—17, 30; E . Mul l er , Die evangelischen Geistlichen 
Pommerns von der Reformation bis zur Gegenwart. T . I I . Der Regierungsbezirk 
Koslin, Stet t in 1912, s. 76, 261, 512. 
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tak ofiarnego o b r o ń c y j ę z y k a polskiego jak pastor Tomaszczyk. Jako ta­
k i by ł znany w k r ę g u polskich dz ia łaczy w a l c z ą c y c h o zachowanie j ę z y ­
ka polskiego. W 1840 r . zwróci ł się do niego o informacje o stanie ż y w i o ­
łu kaszubskiego G. Gizewiusz 3 4 . T r z y lata późnie j F . Ceynowa pisa ł : 
„Sławna jest ofiara Mrongowiusza dla swej parafii w Gdańsku, chwaleb­
na miłość Tomaszczyka w Salinie... do jego kościoła35. Obecnie niepodob­
na właśc iwie ocenić jego zas ług w obronie j ę z y k a polskiego i k u l t u r y , bo 
wszystkie jego prace sp łonę ły , a archiwalia zag inę ły w ostatniej wojn ie 
św ia towe j . 1 kwie tn ia 1845 r., w w i e k u 80 la t i 55 r o k u posługi duszpa­
sterskiej pastor Tomaszczyk p rzeszed ł na e m e r y t u r ę . 

Jego nas t ępcą został gdańszczan in K . T. Schneider (1845—52), w y b i t n y 
teolog, k t ó r y po 7 latach został proboszczem kościoła Mariackiego w S ł u p ­
sku i superintendentem synodu s łupsk iego . Zna ł j ę z y k polski i głosił 
w n i m kazania w Salinie, Zwar towie i Osiekach. Z tego powodu prze­
ciwko jego p o w o ł a n i u na s łupsk iego proboszcza p r o t e s t o w a ł o 836 s ł u p -
szczan, gdyż „nie miało do niego żadnego zaufania"36. Dzieło poprzedni­
ków k o n t y n u o w a ł pastor K . F . R. Berg, k t ó r y po polsku udz ie la ł absolu-
c j i i komuni i najstarszym Kaszubom paraf i i sa l ińsk ie j i s ą s i e d n i c h 3 7 . 
Głosił też po polsku kazania w Salinie i Osiekach. Najprawdopodobniej 
był ostatnim sa l i ń sk im pastorem s p r a w u j ą c y m ceremonie kośc ie lne po 
polsku. W 1863 r . p rzeszed ł do D ą b i a koło Szczecina. P rzy jmujemy że 
j ęzyk polski w Salinie o b u m a r ł w 1863 r . a w zborze f i l i a l n y m w Zwar ­
towie w 1852 r . 

Dla t rwania j ę z y k a polskiego i germanizacji paraf i i osieckiej w i e l k i m 
ciosem było zniesienie w 1811 r. polskich katechez kośc i e lnych i k o n f i r ­
macj i , bowiem konf i rmowani do tego roku po 45 latach „uchodzili jesz­
cze za czystych Kaszubów; dalsi uważani są już za Niemców, a ich dzie­
ci innego jak niemiecki nie znają języka"3S. Dalszym os ł ab ien iem b y ł a 
śmierć pastora Rosoła (1822), k t ó r y głosił do tego czasu kazania po po l ­
sku w każdą n iedzie lę . Patron kościoła, Niemiec Bi i low, rzekomo z braku 
k a n d y d a t ó w ze zna jomośc ią j ę z y k a polskiego, powoła ł n a s t ę p c ę dopiero 
po trzech latach. Był n i m diakon by towski E. J. H . Hafner, k t ó r y po po l ­
sku mówi ł bardzo s łabo i po 6 latach wróc i ł do Bytowa. Jego miejsce 
zajął proboszcz z Gniewina, J. T. Zuther . Przeciwko jego p o w o ł a n i u bez­
skutecznie protestowali kaszubscy parafianie, bo nie zna ł on j ę z y k a po l -

3 4 G . Gizewiusz , Die polnische Sprachjrage in Preussen. Eine Zusammenstellung 
von dahin einschlagenden Aktenstiicken und Journalartikeln, L e i p z i g 1845, s. 273. 

3 5 F . C e y n o w a , Die Germanisirung, s. 245. 
3 6 W . Bartholdy , „O Stolpa, du bist ehrenreich...", Stolp 1910, s. 393—394. 
3 7 A r c h i w u m P a ń s t w o w e w G d a ń s k u (dalej A P Gd. ) , 1537, 22, f. 25; E . Mul ler , 

Die evangelischen, s. 261. 
3 8 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 339. 
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skiego. Podobnie jego n a s t ę p c a 3 9 . Zdeklarowani germanizatorzy osieckiej 
paraf i i , B i i lowie — musiel i w p e w n y m stopniu r e s p e k t o w a ć potrzeby re­
l ig i jne kaszubskich parafian, bo w 1835 r . w n a b o ż e ń s t w a c h w j ęzyku 
polsk im b r a ł o udz ia ł około 800 K a s z u b ó w , a po dwudziestu latach —200, 
k t ó r z y nie znali j ę z y k a niemieckiego. Dlatego musiel i w y r a z i ć zgodę na 
sprawowanie nad n i m i opieki duszpasterskiej przez sa l ińsk ich probosz­
c z ó w 4 0 . 

Parafia charbrowska od począ tku X I X w. by ł a miejscem intensywnej 
germanizacji ze strony pas to rów, nauczycieli i j u n k r ó w . W latach 1810— 
1811 z l ikwidowano polskie katechezy i konfirmacje. Dz ia łan ia zmierza­
jące do jak najszybszego zniesienia polskich ceremonii kośc ie lnych oraz 
nauk i po polsku w szkołach k o n t y n u o w a ł proboszcz D . F. H . Suhle 
(1818—1831) 4 1. Tak g o r l i w y m germanizatorem nie by ł jego n a s t ę p c a Sta­
n i s ł a w Boryszewski (1832—1866). Jego stosunek do j ę z y k a polskiego, 
a p o ś r e d n i o też do ludnośc i kaszubskiej t rafnie ują ł A . J. Parczewski p i ­
sząc: „Polskim językiem jako ojczystym władał dobrze, ale przywiąza­
nia do mowy rodzinnej wśród parafian swoich zbudzić nie zdołał i nie 
chciał, od wynarodowienia ich nie obronił"*2. W 1859 r . w parafi i mia ło 
być około 50 K a s z u b ó w , a w 1867 r . — 40, k o r z y s t a j ą c y c h ze spowiedzi 
w s w y m j ę z y k u macierzystym. Dwa lata późnie j liczba ta m i a ł a rzekomo 
spaść do 8. Ostatnia osoba z m a r ł a w 1873 r . 4 3 

Równoleg l e ze zmnie j sza jącą się l iczbą parafian nie zna jących j ęzyka 
niemieckiego m a l a ł a ilość i częs to t l iwość polskich ceremonii kośc ie lnych . 
Pastor Boryszewski l iczbę k a z a ń po polsku zmnie j szy ł najpierw do 12 
w c iągu roku , potem 10, a przed e m e r y t u r ą do 4. P a r a f i ę p rze ją ł zięć 
H . A . T. Bechtold, k t ó r y nie zna ł j ę z y k a polskiego i nie chciał się go 
n a u c z y ć . Dlatego do 1870 r. n a b o ż e ń s t w a po polsku o d p r a w i a ł t u pastor 
Boryszewski lub proboszcz g łówczyck i L o h m a n n 4 4 . 

Przypuszczalnie około 1810 r. z l ikwidowano polskie konfirmacje w Ł e ­
bie. Miasteczko to d ługo jeszcze pos iada ło w znacznym stopniu kaszubski 

3 9 F . Schultz , Geschichte, s. 409; E . Mul l er , Die evangelischen, s. 259. 
4 0 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16; F . Schultz , Geschichte, s. 409; E . Winguth , 

Kaschubisch ais Kirchensprache, Blatter jur Kirchengeschichte Pommerns 12: 1934, 
s. 10. 

4 1 S A G r e i f s w a l d , Rep . 40 I I I , 165 a, B d I X , s. 10; O. Knoop , Die Abnahme der 
kassubischen Bevólkerung im Kirchspiel Charbrow, Baltische Studien 33: 1883, s. 
369; F . Tetzner , Die Slowinzen und Lebakaschuben, B e r l i n 1899, s. 97; A . J . P a r ­
czewsk i , Szczątki, s. 190. 

4 2 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 196; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 249. 
4 3 Aus der Pjarrchronik zu Charbrow, lllustrierter Lauenburger Kreiskalender 

1909, s. 84; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 196; O . Knoop, Die Abnahme, s. 370; 
F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 97—98. 

4 4 H . D e r d o w s k i , O Kaszubach, Przegląd Polski 17: 1883, 9, s. 371—372; K . Ś l ą ­
s k i , Przemiany etniczne na Pomorzu Zachodnim w rozwoju dziejowym, P o z n a ń 
1954, s. 241. 
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charakter. Toteż pastor M . J. Ch. W . Magunna (1784—1831) stopniowo 
zmnie jsza ł zakres j ę z y k a polskiego w miejscowym zborze. Najpewniej 
był on ostatnim miejscowym kaznodz ie ją g łoszącym w Ł e b i e polskie ka­
zania. Prawdopodobnie u s t a ł y one wraz ze śmie rc ią tegoż proboszcza. 
Z uwagi jednak na K a s z u b ó w z Ż a r n o w s k i e j raz w r o k u odprawia l i je 
do około 1850 r. zamiejscowi pastorzy 4 5 . 

Inaczej p r z e d s t a w i a ł a się sytuacja w zborze f i l i a l n y m w Sarbsku. Po 
odejściu proboszcza Hafnera (1837) dojeżdżał t u pastor Boryszewski; 
w 1842 r. 3—4 razy w roku . P rzy jmujemy za Tetznerem, że do około 
1850 r . 4 6 

Parafia g n i e w i ń s k a pos iada ła p o d o b n ą jak osiecka i s a l ińska s t r u k t u r ę 
j ęzykową i e tn iczną . Pat roni kościoła, niemieckie rody Rex in i Woedke, 
usilnie dążyl i do jak najszybszego wyparcia j ę z y k a polskiego ze zboru 
i wynarodowienia ludnośc i kaszubskiej. W 1824 r., mimo p r o t e s t ó w ka­
szubskich parafian, powoła l i na proboszcza J. T. Zuthera, k t ó r y nie zna ł 
j ęzyka polskiego. Po jego odejściu , w latach 1832—1837, op iekę nad pa­
rafią s p r a w o w a ł proboszcz sa l ińsk i S. Tomaszczyk. Głosi ł kazania po 
polsku. Nie odpowiada ło to patronom, k t ó r z y w 1837 r . powoła l i na pro­
boszcza K . A . T. Bodina, k t ó r y r ó w n i e ż nie zna ł j ę z y k a polskiego. M u ­
sieli jednak w y r a z i ć zgodę na dalsze przejazdy pastora Tomaszczyka. Po 
przejśc iu tegoż na e m e r y t u r ę w 1845 r. najpewniej z l ikwidowano t u po l ­
skie ceremonie kośc ie lne , gdyż pastor Schneider do Gniewina już nie 
j eźdz i ł 4 7 . 

W Brzeźn ie j uż w 1784 r. n a b o ż e ń s t w a po polsku nie o d b y w a ł y się 
w każdą n iedzie lę . Jednak za proboszcza J. Ch. Lu t te rmanna (1784— 
1800), n ieobo ję tnego na sprawy opieki duszpasterskiej nad ludnośc ią ka ­
szubską w jej j ę z y k u macierzystym w swojej paraf i i i w sąs iedn ich , j ę ­
zyk polski wzmocn i ł się w koście le i s z k o ł a c h 4 8 . L i n i i tej nie kon tynuo­
w a ł jego nas t ępca , pastor S. T. Hertzberg, chociaż parafianie w y b r a l i 
J. G. Fleischera, k t ó r y zna ł j ę z y k polski . Z a r z ą d (Regierung) Prus Za­
chodnich powoła ł jednak Hertzberga, k t ó r y mimo iż by ł j uż 3 lata pro­
boszczem w Bukowinie „języka polskiego prawie nie znał'm. P o c z ą t k o w o 
mus ia ł jednak „głosić" kazania po polsku co 2—3 niedziele, a od 1810 r . 

4 5 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 17; F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 99; F . Lorentz , 
Wygaśnięcie, s. 227. 

4 8 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 207; E . Winguth , Kaschubisch, s. 10; F . Tetzner , 
Die Slowinzen, s. 29, 99; F . Lorentz , Obszar mowy kaszubskiej, Gryf 1: 1909, s. 99; 
K . S l a s k i , Przemiany etniczne, s. 230. 

« U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16; F . Schul tz , Geschichte, s. 363; E . M u l l e r , Die 
evangelischen, s. 253; E . Winguth , Kaschubisch, s. 10. 

4 8 Archiwum Państwowe w Szczecinie (dalej A1P Sz.) , Konsystorz Ewangelicki 
w Szczecinie (Evangelisches Konsistorium in Stettin, dalej Konsystorz), 10498, f. 1, 
7, 9, 13, 21, 22, 25; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 237. 

4 9 A P G d . , 1537, 22, f. 4. 
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coraz rzadziej. W 1821 r. jego miejsce zajął S a k s o ń c z y k J. J. A . Pohl, 
k t ó r y nie zna ł j ę z y k a polskiego nawet biernie. Ten „1x1 swoich pierw­
szych latach sprawowania funkcji proboszcza czasem przeczytał jeszcze 
liturgią po polsku"50, ale k a z a ń n igdy nie głosił . 

J ę z y k polski w Ł e b u n i z l i kwidowa ł pastor A . D. B. Schwartze, od 
1796 r . wychowawca s łupsk i ch k a d e t ó w , k t ó r y w 1804 r. został powo­
ł a n y na tutejszego proboszcza. W c h w i l i objęcia parafi i przez Schwartze-
go, k t ó r y najpewniej nie zna ł j ę z y k a polskiego, wzg l ędn i e znał go bar­
dzo s łabo, m i a ł a ona w y b i t n i e kaszubski charakter. Tymczasem w 1835 r. 
w ł e b u ń s k i m zborze nie o d b y w a ł y się już ceremonie po polsku 5 1 . Schwar­
tze, j ak p r z y t ł a c z a j ą c a większość w y c h o w a w c ó w w s łupsk ie j szkole ka­
d e t ó w p o w o ł a n y c h na p a s t o r ó w na Pomorzu zachodnim, był wrogo usto­
sunkowany do j ę z y k a polskiego. Najpewniej w y k o r z y s t a ł za rządzenie 
z 1811 r . w celu maksymalnego ograniczenia ilości i częstot l iwości po l ­
skich ceremonii kośc ie lnych . W 1 811 r . c a łkowi t a ich l ikwidac ja nie by ła 
moż l iwa . Przypuszczalnie m i a ł a ona miejsce około 1830 r. 

Pastor Schwartze z l i k w i d o w a ł też polskie n a b o ż e ń s t w a w sąs iednie j 
paraf i i — b u k o w i ń s k i e j . J ę z y k polski p o w a ż n i e osłabi ł t u już proboszcz 
S. T. Hertzberg (1797—1800). Jego n a s t ę p c y , G. F . Fleischer (1800—1913) 
i J . Ch. A . Agr icola (1813—1817) znali j ę z y k polski i nie prowadzil i , 
zdaje się, tak zdecydowanej z n i m w a l k i w kościele i szkołach j ak Hertz­
berg. W latach 1817—1821 proboszczem by ł Ch. L . Wegner, k t ó r y prze­
szedł na pa ra f i ę w Bolszewie koło Wejherowa, gdzie zapewne głosił ka­
zania po po lsku 5 2 . Częs te zmiany proboszczów wskazu ją , że atmosfera 
w paraf i i nie by ł a zdrowa, a j ednym z tego p o w o d ó w b y ł y tarcia na tle 
j ę z y k o w y m . Powierzenie nad pa ra f i ą opieki proboszczowi ł e b u ń s k i e m u 
(1821—1823) oraz p o w o ł a n i e na nowego jej duszpasterza Niemca 
J. Ch. Winkelmanna, ma jącego za sobą bardzo n i e s ł a w n ą przeszłość, k t ó ­
r y nie zna ł j ę z y k a polskiego, dowodzi, iż patron kościoła J. von Ż e l e w -
ski usilnie dążył do jak najszybszej l i k w i d a c j i polskich ceremonii koś ­
cielnych. Z całą pewnośc i ą nie o d b y w a ł y się one już w 1835 r. Wydaje 
się, że u l eg ły one l i k w i d a c j i po odejśc iu Wegnera, gdy opiekę nad k o ś ­
c io łem s p r a w o w a ł Schwartze. 

N i e p o r ó w n a n i e w iększą ro lę w germanizacji ziemi l ęborsk ie j odegra ł 
i nny wychowawca s łupsk i ch k a d e t ó w , pastor E. F. Doehling. Kiedy 
w 1809 r. obją ł probostwo w Janowicach wszędz ie r o z b r z m i e w a ł a ka­
szubszczyzna. W szkole uczono po polsku i po niemiecku. N o w y pro-

5 0 Ib idem, f. 25. 
5 1 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16; E . Winguth , Kaschubisch, s. 10; E . Mul ler , 

Die evangelischen, s. 240; F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 98. 
5 2 A P Sz. , Konsystorz, 10728, b. f.; 10729, f, 5; E , Mul l er , Die evangelischen, s. 

500. 
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boszcz wręcz zabroni ł nauki j ę z y k a polskiego w szkole i zan iecha ł po l ­
skich konf i rmacj i . N a k ł a n i a ł do ros łych do pi lnej nauk i j ę z y k a niemiec­
kiego 3 3 . P o d o b n ą dzia ła lność prowadzi l i nauczyciele, a mimo tego zakry­
stian w 1835 r . n a p o t y k a ł na t r u d n o ś c i w nauczaniu dzieci, „które w do­
mu tylko mówią i modlą się po po lsku" 5 4 . 

Jego germanizatorskie dz ia łan ia w paraf i i janowickie j s p o t k a ł y się 
z w y s o k ą oceną w ł a d z o ś w i a t o w y c h , k t ó r e w 1818 r. p o w o ł a ł y go na po­
wiatowego inspektora szkolnego. W 1826 r . zosta ł wicesuperintendentem 
synodu lęborsk iego . Z t y t u ł u sprawowanych funkc j i w y w i e r a ł d u ż y 
w p ł y w na procesy j ę z y k o w e i n a r o d o w o ś c i o w e w c a ł y m powiecie. W pa­
ra f i i janowickiej n a b o ż e ń s t w a po polsku w 1835 r . o d p r a w i a ł t y l k o raz 
w mies iącu . Tegoż roku sam dokona ł oceny swej dzia ła lności p isząc : 
„Przed 25 laty na ulicy i w drodze do szkoły słyszałem dzieci mówiące 
tylko po polsku; obecnie już nie. Wpłynęły na to również moje napom­
nienia tak w mojej parafii, jak i w stosunku do całego powiatu jako po­
wiatowego inspektora szkolnego. Poglądu niektórych pastorów, że dobrze 
byłoby zachować mowę kaszubską, ja nie podzielam"55. Prawdopodobnie 
w ostatnich latach sprawowania funkc j i proboszcza udz ie la ł t y l k o po l ­
skich komuni i . Z m a r ł w 1852 r. D a t ę t ę p rzy jmujemy za k o ń c o w ą po l ­
skich ceremonii kośc ie lnych w Janowicach. 

Proboszczem w Dzięcie lcu w latach 1757—1803 by ł pastor M . Magun-
na, k t ó r y w y w a r ł d u ż y w p ł y w na życie re l igi jne i szkolnictwo paraf i i . 
Był zwolennikiem upowszechniania j ę z y k a niemieckiego w ś r ó d Kaszu­
bów, g łównie za p o ś r e d n i c t w e m szkoły . O p o w i a d a ł się jednak przeciwko 
narzucaniu i m przez w ł a d z e p a ń s t w o w e i kośc ie lne oraz p a t r o n ó w pasto­
rów, k tó rzy nie znali j ę z y k a polskiego. Jego n a s t ę p c ą przez 6 la t b y ł pa­
stor E. J. Ch. Lachel in, k t ó r y głosił kazania po polsku w koście le macie­
rzys tym i f i l i a l n y m w Bożepolu W i e l k i m . W 1810 r . pa ra f i ę ob ją ł pastor 
J. H . Kolbe, k t ó r y mimo p r o t e s t ó w miejscowej ludnośc i kaszubskiej 
w 1810 r. nie podją ł się t r u d u głoszenia po polsku k a z a ń w Bożepolu 
oraz bardzo poważn i e zmnie j szy ł ich ilość w Dzięcie lcu. W zborze ma­
cierzystym u s t a ł y one prawdopodobnie w latach 1824—1825 5 8. 

W okresie p rzyna leżnośc i ziemi l ę b o r s k o - b y t o w s k i e j do Polski (1637— 
1657) w L ę b o r k u nie n a s t ą p i ł a przerwa w głoszeniu polskich k a z a ń dla 
miejscowej gminy ewangelickiej. Op iekę d u s z p a s t e r s k ą nad miejscowy­
m i Kaszubami w X V I I — X V I I I w . sprawowal i diakoni, późnie j n a j c z ę -

5 3 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16—17; A P Sz. , Konsystorz, 10494, f. 1—7; 
E . Mul ler , Die evangelischen, s. 251. 

54 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 17. 
5 5 Ibidem. 
5 9 Ibidem, f. 16—17; A P Sz., Konsytorz, 10498, f. 9, 13, 21, 22; A P G d . , 1537, 22, f. 

4; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 243, 
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ściej p o w o ł y w a n i na p roboszczów. Skutk iem tego zazwyczaj obaj l ębor ­
scy kaznodzieje znali j ę z y k po l sk i 5 7 . Trudno dok ładn ie określ ić da tę znie­
sienia ceremonii kośc i e lnych w j ę z y k u polskim w L ę b o r k u . Z całą pew­
nością naucza ł w t y m j ę z y k u diakon G. Fleischer (1757—1771), sprawu­
j ący funkc ję proboszcza w latach 1771—1808. Wiele wskazuje na to, że 
jego dzia ła lność kon tynuowal i J. Weichbrod z G d a ń s k a i J. G. Finek ze 
Ś ląska . Finek by ł ostatnim diakonem lębor sk im, bo stanowisko to 
w 1809 r. zosta ło zniesione. P o n i e w a ż w 1811 r. z l ikwidowano t u polskie 
konf i rmac je 5 8 m o ż n a p rzy j ąć za pewne, że do tego czasu o d b y w a ł y się 
t eż polskie katechezy i kazania. Ca łkowi t a ich l ikwidac ja nie by ła od ra­
zu m o ż l i w a . P rzy jmujemy, że j ę z y k polski w zborze Św. Salwatora 
w L ę b o r k u zniesiono około 1820 r. 

Chronologia l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego w zborach ewangelickich zie­
m i l ębo r sk i e j p r z e d s t a w i a ł a b y się n a s t ę p u j ą c o : 1775 — Garczegorze, No­
wa w i e ś L ę b o r s k a , 1809 — Bożepole Wielkie , 1820 — L ę b o r k , 1821 — 
Bukowina , 1825 — Brzeźno , Dziecielec, 1830 — Ł e b u n i a , 1845 — Gnie­
wino, 1850 — Łeba , Sarbsko, 1852 — Janowice, Zwartowo, 1863 — Sali­
no, 1865 — Osieki, 1870 — Charbrowo. Najszybciej j ęzyk polski z a m a r ł 
w domenach, k t ó r e k l i n e m opar tym o zachodn ią g r an i cę powiatu prze­
c ina ły go w ś r o d k o w e j części . L i k w i d a c j a j ę z y k a polskiego w parafiach: 
garczegorskiej, l ębor sk ie j i b r zeźn i eńsk i e j s p o w o d o w a ł a odcięcie kaszub­
szczyzny pó łnocne j od p o ł u d n i o w e j . P i e r w s z ą ofiarą naporu niemczyzny 
p a d ł a część p o ł u d n i o w a — parafie: b u k o w i ń s k a , dzięcie lska i ł ebuńska . 
N a j d ł u ż e j j ę z y k polski p r z e t r w a ł w nadmorskich parafiach powiatu l ę ­
borskiego. 

N i e p o r ó w n a n i e szybciej z l ikwidowano j ęzyk polski w zborach ewan­
gelickich powia tu bytowskiego. Było to w duże j mierze skutkiem spra­
wowania nad n i m i patronatu przez k r ó l ó w pruskich oraz germanizacyj-
nej postawy s u p e r i n t e n d e n t ó w bytowskich. W 1818 r. reaktywowano 
w Bytowie stanowisko diakona. Rada miejska powoła ła na nie 
E. J. H . Hafnera, dotychczasowego diakona w Miastku. W y b ó r okazał się 
nadzwyczaj n ieszczęś l iwy, bo Hafner do go r l iwych duszpasterzy nie na­
leżał , a ponadto nie zna ł j ę z y k a polskiego i do k o ń c a życia nie chciał się 
go n a u c z y ć . Toteż w Bytowie w l 8 21 r. n a b o ż e ń s t w a po polsku odbywa­
ły się nieregularnie 5 9 . 

5 7 S A G r e i f s w a l d , Rep . 40 I I I , 165 a, B d I X , s. 3—4; F . Schultz , Geschichte, s. 
173. 

5 8 S A G r e i f s w a l d , Rep . 40 I I I , 165 a, B d I X , s. 1, 4; A P Sz., Konsystorz, 10491, 
f. 1—5, 12; A . H . T . T h y m , Die erste evangelische Kirche Neuendorffs. Ein Beitrag 
zur Kirchen — und Reformationsgeschichte der Lande Lauenburg, Cos l in 1850, s. 
60; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 190. 

5 9 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 11; E . Mul l er , Die evangelischen, s. 498. 
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Rada miejska Bytowa przez całą p i e r w s z ą po łowę X I X w. usilnie d ą ­
żyła do jak najszybszego wyparcia j ę z y k a polskiego z cmentarnej k a p l i ­
cy Sw. Jerzego. Na d i akonów p o w o ł y w a ł a osoby, k t ó r e j ę z y k a polskiego 
nie zna ły lub zna ły go s łabo. To rodzi ło k o n f l i k t y z kaszubskimi parafia­
nami, k t ó r y c h skutkiem by ły częs te zmiany d i akonów. Ostatnim z n ich 
był K . G. Thrun , k tó r ego powołan iu w 1847 r. t o w a r z y s z y ł y ostre spory 
między r a d ą i parafianami. Je ś l i zaufać A . Hi l f e rd ingowi , to jeszcze 
w 1855 r. o d b y w a ł y się w Bytowie polskie n a b o ż e ń s t w a 6 0 . Przypuszcza­
my, że u s t a ł y one w 1859 r. 

Na jwcześn ie j w powiecie by towsk im j ęzyk polski z l ikwidowano w pa­
raf i i pomyskiej, k t ó r e j proboszcz, S. Tomaszczyk, nie chcia ł zapewne 
ograniczyć lub z l ikwidować j ę z y k a polskiego w zborach w Pomysku 
W i e l k i m i Jasieniu i z tego powodu w 1810 r . został „przeniesiony" na 
stanowisko adiunkta do Smołdz ina . Jego n a s t ę p c a pastor P. W. Ender-
wi tz (1810—1855), k t ó r y nie znał j ę z y k a polskiego, nie zezwoli ł zamiej­
scowym pastorom na odprawianie ceremonii kośc i e lnych w zborach pod­
ległej m u pa ra f i i 6 1 . Powyższe , a przede wszys tk im odwołan i e Tomaszczy-
ka spowodowało protesty miejscowych K a s z u b ó w . Po u p ł y w i e 45 lat pa­
stor pomyski p rzyzna ł , że sprawa ta w y w o ł a ł a „wiele hałasu" i przez 
długi czas Kaszubi walczyl i o p r z y w r ó c e n i e swego j ę z y k a macierzystego 
w kościele . L ikwidac ja j ęzyka polskiego w 1810 r. w tej paraf i i w prak­
tyce pozbawi ła opieki re l ig i jnej większośc i parafian skoro jeszcze w po­
łowie X I X w. b y ł y miejscowości , w k t ó r y c h „prawie wszyscy mówili je­
szcze po kaszubsku"62. 

W Tuchomiu l iczbę polskich ceremonii kośc ie lnych p o w a ż n i e ograni­
czył pastor D . F. T. Starckow (1787—1828). W latach 1810—1815 kaza­
nia po polsku głosił co t rzec ią n iedzie lę , a pod koniec la t dwudziestych 
raz na dwa mies iące . Jego nas t ępca , Niemiec F. A . T. Mul le r , powiedz ia ł 
Hi l fe rd ingowi , że on je „zadusił"63, najpewniej w 1844 r . 

W Borzytuchomiu ostatnim pastorem g łoszącym po polsku kazania 
w każdą n iedz ie lę by ł M . Fleischer (1790—1811). Jego miejsce zajął N ie ­
miec D. J. A . G. A r n d t (1812—1846), k t ó r y j ęzyk polski zna ł bardzo s ła ­
bo. Pierwsze jego kazanie w y w o ł a ł o śmiech wie rnych , gdyż nie rozu­
mie l i oni jego t reśc i . N o w y proboszcz poczuł się d o t k n i ę t y i pos t anowi ł , 
iż więce j polskich k a z a ń nie będzie głosił . S ł o w a d o t r z y m a ł , ale odsetek 

c 0 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 325; K . Meyer , Geschichte der cvangelischen Kir-
chengemeinde Butów seit Einjiirung der Rejormation bis zur Gegenwart, B u t ó w 
(1929), s. 103—104; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 52. 

8 1 E . Mul ler , Die evangelischen, s. 77; E . Winguth , Kaschubisch, s. 9. 
8 2 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 328. 
8 3 Ib idem, s. 332; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 79; E . Winguth , Kaschubisch, 

s. 9. 
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parafian nie r o z u m i e j ą c y c h j ę z y k a niemieckiego by ł tak duży, że mus ia ł 
w y r a z i ć zgodę na ich głoszenie raz w mies iącu przez proboszcza z T u ­
chomia, k t ó r y z m a r ł w 1828 r . 6 4 Jego śmie rć poc iągnę ła też za sobą l i ­
k w i d a c j ę polskich ceremonii kośc ie lnych . 

W powiecie by towsk im j ę z y k polski z l ikwidowano więc : 1810 -— Po-
mysk W i e l k i , J a s i e ń , Sominy, 1828 — Borzytuchom, 1844 — Tuchomie, 
1859 — B y t ó w . Na jd łuże j kaszubszczyzna u t r z y m y w a ł a się w ś r ó d ewan­
gelickiej l udnośc i Bytowa i okolic oraz w po łudn iowo-zachodn ie j części 
powiatu . P o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą jego część zamieszkiwali w znacznej 
mierze katolicy, k t ó r z y zachowali swój j ę z y k macierzysty aż do 1945 r. 

Do 1815 r. j ę z y k polski p r z e t r w a ł w 6 parafiach pó łnocno-wschodn ie j 
części powiatu s łupsk iego : cecenowskiej, g łówczyck ie j , r ówieńsk i e j , gard-
n e ń s k i e j , smołdz ińsk ie j i s towięc ińsk ie j . J u ż w 1816 r. został on wypar ty 
z tej ostatniej 6 5 . 

W 1808 r . proboszczem w Gardnie Wie lk ie j został pastor A . T. K u m -
mer, k t ó r y bardzo dobrze znał dialekt kaszubski, ale jego obrońcą nie 
by ł . Szybko z l ikwidowa ł n a u k ę j ę z y k a polskiego w szkołach . W 1827 r. 
p rzysz ła kolej na katechezy i konfirmacje, przy czym „zniesienie konfir­
macji polskiej... nie było wywołane brakiem potrzeby, lecz owszem na­
stąpiło wbrew istotnemu położeniu rzeczy"66. Na jważn ie j sze było , że po 
trzydziestu latach ci , „którzy konfirmacją odebrali przed rokiem 1827 
jeszcze w pełni byli Słowianami, gdy tymczasem ci, co ją odebrali póź­
niej, mniej lub więcej zostali poniemczeni"67. 

Pięć mies i ęcy przed śmie rc ią pastor K u m m e r w k r ó t k i e j charaktery­
styce swej paraf i i s t a r a ł się pomnie j s zyć żywo tność K a s z u b ó w , w wyna ­
radawianiu k t ó r y c h na jważn ie j szą ro lę p rzyp i sa ł Kośc io łowi 6 8 . P o n i e w a ż 
by ł ostatnim miejscowym proboszczem g łoszącym kazania po polsku 
w k a ż d ą n iedz ie lę , z achowa ł wdz ięczną pamięć swych kaszubskich pa­
rafian. 

Jego n a s t ę p c ą zosta ł pastor E. J . H . Hafner. Była to już p i ą t a lub szó­
sta jego parafia. Chociaż od 20 lat w in i en by ł głosić polskie kazania, to 
w praktyce m ó w i ł t y m j ę z y k i e m tak s łabo, że parafianie jego nauk nie 
rozumiel i . Nadto zmnie j sza ł i ch l iczbę z roku na rok. W 1842 r. odby­
w a ł y się one już t y l k o raz na dwa mies iące . W opin i i F. Tetznera w cią-

6 4 E . M u l l e r , Die evangelischen, s. 79; E . Winguth , Kaschubisch, s. 9; A . H i l ­
ferding, Ostatki, s. 327. 

6 5 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 26, 29, 146; F . Lorentz , Wygaśnięcie, s. 227; 
G . L . L o r e k , Zur Charakteristik, s. 335, przypis 1; E . Johannes , Aus dem Leben 
eines Landpastors vor 100. Jahren, Ostpommersche Heimat 1936, 14. 

6 6 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 202. 
6 7 A . Hi l ferd ing , Ostatki, s. 330. 
« 8 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 14. 
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gu 7 lat ca łkowic ie z g e r m a n i z o w a ł p a r a f i ę 6 9 . Jest w t y m wiele przesady, 
ale nie ulega wątp l iwośc i , że robi ł w t y m zakresie wszystko, by tak się 
s tało. 

Dzieło jego k o n t y n u o w a ł Niemiec G. A . T. Mul le r , dotychczasowy pro­
boszcz tuchomski (1845—58), k t ó r y s twie rdz i ł , że z polecenia prezydenta 
rejencji kosza l ińskie j z l ikwidował j ęzyk polski w obu parafiach 7 0 . W tej 
ostatniej „udzielił tylko kilka razy kaszubskiej komunii"71. C a ł k o w i t a l i ­
kwidacja j ęzyka polskiego w Gardnie W. n a s t ą p i ł a około 1850 r. wb rew 
w o l i znacznej części parafian, k t ó r z y o d t ą d musiel i chodzić do zboru 
w G ł ó w c z y c a c h 7 2 . Tych ostatnich mus i a ło być sporo, bo w 1856 r. w W y ­
sokiej, Retowie, Czystej i innych osadach „między tamtejszymi rybaka­
mi znajdowało się jeszcze wiele ludzi wcale niestarych, którzy języka 
niemieckiego zupełnie nie znali"73. 

W 1806 r. proboszczem w Cecenowie zosta ł G. L . Lorek, k t ó r y j ę z y k 
polski znał wyśmien i c i e . W 1821 r. o p u b l i k o w a ł g ł ęboką ana l izę w a r u n ­
ków życia, zwycza jów i obycza jów oraz s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h swej pa­
r a f i i 7 4 . 21 w r z e ś n i a 1835 r . dokona ł podsumowania swej dzia ła lności . Na­
wiązując do charakterys tyki z 1820 r. nap isa ł , że po t amtych „ciemnych" 
Kaszubach nie pozosta ło już prawie ż a d n y c h ś l adów. Jedynie j ę z y k od­
różnia ich jeszcze od N i e m c ó w . W ł a ś n i e j ęzyk i s t ró j kaszubski b y l i 
g ł ó w n y m przedmiotem w a l k i Lorka , k t ó r y by ł paraf ia lnym koordynato­
rem germanizacji ludnośc i kaszubskiej. W jej w y n i k u w 1835 r. „ka­
szubska gmina kościelna jest tutaj tak skurczona, że nie może być w ogó­
le porównywana z tutejszą gminą niemiecką. Za tę zmianę ja ponoszę 
z pewnością największą winę"75. S łowa te zwa ln ia j ą nas od oceny jego 
pos tępowania . 

N a s t ę p c a Lorka , pastor E. G. A . Ziegler nie b y ł tak z a g o r z a ł y m prze­
c iwnik iem j ęzyka polskiego i germanizatorem K a s z u b ó w . W m i a r ę spad­
ku ilości parafian nie zna jących j ę z y k a niemieckiego zmnie j sza ł l iczbę 
i częstot l iwość polskich ceremonii kośc ie lnych . Od 1842 r . kazania po 
polsku głosił co d rugą , a w 1856 r. — t rzec ią n iedz ie lę . Potem raz na 
k w a r t a ł , zaś od 1875 r. dwa razy w roku . Ostatnie kazanie i komunie 
po polsku odby ły się w 1876 r . 7 6 Pastor Ziegler wszed ł do h is tor i i K a ­

ro S A G r e i f s w a l d , Rep. 40 I I I , 165 a, B d X V I I , s. 10; F . Tatzner , Die Slowinzen, 
s. 103; A . Hi l ferding , Ostatki, s. 332; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 203; E . Winguth , 
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szub Pomorza Zachodniego jako ostatni kaznodzieja ewangelicki dobrze 
zna j ący j ę z y k polski . U d o s t ę p n i a ł swe kazania kolegom, k t ó r z y nie znali 
tegoż j ę zyka . Do g e r m a n i z a t o r ó w nie na leża ł . W zastanej w 1837 r. sy­
tuacj i j ę z y k o w e j p o c z ą t k o w o nie w p r o w a d z a ł ż a d n y c h zmian. Był świa­
dom, że j ę z y k polski p r ę d z e j czy późnie j w paraf i i obumrze. S p r a w ę tę 
pozos tawi ł biegowi czasu. 

Proboszczem paraf i i r o w e ń s k i e j w 1799 r . został dotychczasowy w y ­
chowawca szkoły k a d e t ó w w S ł u p s k u J. Fleischer, pos iada jący „biegłość 
w języku polskim" i bardzo dobre w y n i k i w szkoleniu k a d e t ó w 7 7 . Był 
jednak s ł a b y m kaznodz ie ją i nie cieszył się zaufaniem parafian. Praw­
dopodobnie po objęc iu paraf i i zmnie j szy ł zakres j ę z y k a polskiego w obu 
zborach — r o w e ń s k i m i w Objeźdz ie . C a ł k o w i t a l ikwidac ja j ęzyka pol­
skiego od razu nie by ł a moż l iwą . Dlatego w w i ę k s z y c h ods t ępach czasu 
głosił po polsku kazania jeszcze w 1820 r . 7 8 W oparciu o późniejsze prze­
kazy wnioskujemy, że j ę z y k polski w Objeźdz ie został przez niego znie­
siony około 1810 r., a w Rowach o b u m a r ł on wraz ze śmierc ią Fleische-
ra, czy l i w 1830 r . 

I n n y wychowawca szkoły k a d e t ó w w S ł u p s k u H . A . K y p k e wprawdzie 
nie zdołał z l i kwidować polskich k a z a ń w Smołdz in ie , ale robi ł wszystko 
by tak się jak najszybciej s ta ło . Nie u d a ł o się wy ja śn i ć okoliczności jego 
prze j śc ia ze szkoły na proboszcza w Baszewicach koło Gryf ic , a s t ąd 
w 1817 r. na pomocnika proboszcza do Smołdz ina , gdzie jeszcze tegoż 
r o k u obją ł stanowisko proboszcza 7 9. 

K y p k e swe „ r z ą d y " w paraf i i zaczął od zmniejszania zakresu j ęzyka 
polskiego w miejscowym zborze. W 1820 r. n a b o ż e ń s t w a po polsku nie 
o d b y w a ł y się j uż w k a ż d ą n iedz ie lę . To i inne powody w y w o ł a ł y nieza­
dowolenie kaszubskich parafian. Na t le k a z a ń w j ęzyku polskim w 1824 
r o k u p o w s t a ł y m i ę d z y n i m i i proboszczem p o w a ż n e kontrowersje. Nie 
znamy bl iżej ich t ła , przebiegu i s k u t k ó w . P e w n y m jest, że pogłębi ły 
one rozgoryczenie K a s z u b ó w do Kypkego. 

Zgodnie z poleceniem w ł a d z o ś w i a t o w y c h Kypke , jako lokalny inspek­
tor szkolny, założył ka sę szkolną, a n a s t ę p n i e bezwzg lędn ie egzekwował 
od miejscowj ludnośc i op ł ea ty na cel szkolne. Podobnie j ak pastorzy L o ­
rek i K u m m e r uczyn i ł ze szkoły n a r z ę d z i e germanizacji miejscowej l u d ­
ności , k t ó r a o d m ó w i ł a św iadczeń na jej rzecz. Na t y m tle doszło 28 
czerwca 1830 r. do takiego wzburzenia parafian, że K y p k e mus ia ł się ra­
t o w a ć uc ieczką na m a j ą t e k . W najbl iższą n iedz ie lę kobiety nie pozwol i ły 

7 7 A P Sz. , Konsystorz, 107, f. 93—99. 
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proboszczowi wejść do kościoła. Ten o wszys tk im p o w i a d o m i ł s łupsk iego 
superintendenta, k t ó r y p r z y b y ł do S m o ł d z i n a w n a s t ę p n ą n iedz ie lę i pod 
jego osłoną proboszcz wszed ł do zboru. Po siedmiu dniach parafianie 
znowu z a m k n ę l i m u d rzwi kośc ie lne . Skutk iem tego 24 l ipca aresztowa­
no p r z y w ó d c ó w zajść, a n a s t ę p n e g o dnia s łupscy : landrat, superinten-
dent i czterej ż a n d a r m i i wprowadz i l i Kypkego do kościoła. Na p r z y k o ś ­
c ie lnym cmentarzu zostali jednak obrzuceni kamieniami . W i n n y c h zajść 
aresztowano. Wniesiono akt oska rżen ia do sądu . W czasie rozprawy są ­
dowej przez salę p r z e w i n ę ł a się po łowa m i e s z k a ń c ó w S m o ł d z i n a . 31 osób 
ukarano. W czasie procesu s ądowego smołdz in i an ie postawil i swemu pro­
boszczowi 110 za rzu tów, k t ó r e p o d s u m o w a ł superintendent w s ł o w a c h 
skierowanych do Kypkego: „Panie bracie, Pan zdaje się, więcej pokochał 
to co ziemskie niż duchowe"80. 

W y p o w i e d ź superintendenta doskonale oddaje stosunek w i e l u ó w c z e s ­
nych p a s t o r ó w wschodniej części Pomorza Zachodniego, a w y w o d z ą c y c h 
się spośród w y c h o w a w c ó w s łupsk ich k a d e t ó w w szczególności , wobec 
swych parafian. Sprawa kasy szkolnej by ł a t y l k o b e z p o ś r e d n i m powo­
dem g w a ł t o w n y c h z a b u r z e ń . K o n f l i k t n a r a s t a ł jednak od w i e l u lat, skoro 
parafianie w y s u n ę l i przeciw proboszczowi 110 z a r z u t ó w . K y p k e s tosował 
wobec nich podobne metody jak w stosunku do k a d e t ó w . T r a k t o w a ł ich 
instrumentalnie. Do końca sprawowania funkc j i proboszcza o d p r a w i a ł 
jednak n a b o ż e ń s t w a równ ież po polsku. Na u w a g ę zas ługu je wie lka so­
l idarność m i e s z k a ń c ó w Smołdz ina w walce z znienawidzonym probosz­
czem oraz ich uznanie dla p r z y w ó d c y buntu — ch łopa Schimma, k t ó r e g o 
jeszcze pod koniec X I X w. nazywal i „generałem"81. 

W w y n i k u procesu sądowego K y p k e zosta ł o d w o ł a n y z zajmowanej 
funkcj i . Przed opuszczeniem S m o ł d z i n a w kronice kośc ie lne j o d n o t o w a ł : 
„27 października 1830 r. zostałem suspendowany, ponieważ chciałem za­
łożyć porządną kasę szkolną w celu poprawienia tam szkoły i z tego po­
wodu niektóre baby nie dopuściły mnie do szkoły i kościoła"82. K y p k e 
czuł się pokrzywdzony i ca ły problem s p r o w a d z a ł do szkoły . Nie rozu­
miał , że nie spe łn ia ł oczek iwań stawianych duszpasterzom, gdyż więce j 
czuł się u r z ę d n i k i e m p a ń s t w o w y m niż powiern ik iem spraw duchowych. 

Po odejściu Kypkego i zakrystiana przez dwa lata parafia nie m i a ł a 
proboszcza. W ł a d z e p a ń s t w o w e nie chc ia ły dopuśc ić do jej zajęcia przez 
pastora, k t ó r y z n a ł b y j ę z y k polski. W 1832 r . z d e c y d o w a ł y się na 
H . F. Edelbiit tela, zdemobilizowanego ochotnika wojennego, cz łowieka 

8 0 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 138—139. 
8 1 Ib idem, s. 139. 
8 2 S N P T H Sł . , S Z , 329, s. 166. 
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bardzo energicznego i niesympatycznego 8 3 . Przy jego pomocy władze re-
jencyjne w Koszalinie chc ia ły posk romić miejscowych K a s z u b ó w . Dla 
realizacji tego zadania nowy proboszcz był najodpowiedniejszym kan­
dydatem. W jego akcie powo łan i a na proboszcza podkreś l i ły , „że mają 
do niego zaufanie, iż także bez znajomości języka polskiego, właściwie 
potrzebnego, zdobędzie (on) miłość i zaufanie gminy"8i. Parafianie smoł -
dz ińscy zaprotestowali przeciwko jego nominacj i . W ł a d z e w Koszalinie 
o b ł u d n i e z a p e w n i ł y ich, że nowy proboszcz będz ie m u s i a ł w przec iągu 
r o k u p r z y s t ą p i ć do egzaminu z j ę z y k a polskiego. Edelbuttel oświadczył 
jednak stanowczo, że nie p o d p o r z ą d k u j e się decyzjom kaszubskiego eg­
zaminatora i do egzaminu nie p r z y s t ą p i . W odpowiedzi w ł a d z e pospiesz­
nie m u wy ja śn i ł y , że w gruncie rzeczy chodzi t y l k o o pozory wobec pa­
raf ian i c h ę t n i e p r z e d ł u ż ą m u t e r m i n egzaminu, do k tó rego nigdy nie 
p r z y s t ą p i ł . 

Edelbut tel swój pierwszy kontakt z parafianami p r z e d s t a w i ł n a s t ę p u ­
jąco : „Skończywszy kazanie niemieckie, chciałem wyjść po ostatniej 
pieśni. Wtedy zadzwoniono powtórnie i zauważyłem, że wiele ludzi sie­
działo spokojnie w ławkach: chcą polskiego kazania. Kazałem mu (za­
krys t ianowi) powiedzieć, że kazanie wygłoszę, kiedy regencja nakaże, nie 
wcześniej. Zaledwie przyszedłem do domu, gdy gromada mężczyzn i ko­
biet wtargnęła do mnie (na p leban ię ) i zaczęła po kaszubsku krzyczeć. 
Powiedziałem im spokojnie to samo, com wcześniej kazał powiedzieć 
kantorowi, zapytałem kilku o nazwiska; powiedziałem, że jeśli się nie 
uspokoją natychmiast poślę po rentmistrza. Plując i wrzeszcząc zaraz 
odeszli. Ale jeszcze tego samego dnia wysłali przedstawiciela do pana 
superintendenta, który miał tę słabość napisać mi, żebym zrobił co chcą, 
byle tylko zapanował spokój. Na przyszłą niedzielę pod koniec niemiec­
kiego kazania ogłosiłem, jakie polecenie otrzymałm z regencji odnośnie 
do kaszubszczyzny oraz, że superintendent ani nikt inny nie mają prawa 
mi rozkazywać. Jeśli jednak gmina kaszubska okaże miłość, to ja rów­
nież odpłacę miłością i może już na Boże Narodzenie wygłoszę polskie 
kazanie. Wtedy pojechałem do Główczyc, aby od tamtejszego kościelne­
go nauczyć się wymowy polszczyzny według tutejszego dialektu i aby 
pożyczyć sobie polskie kazanie od Pana pastora Kiisella. ...Więc w pierw­
sze święto Bożego Narodzenia przeczytałem ewangelię po kaszubsku, 
a na Nowy Rok przeczytałem polskie kazanie, z czego starzy byli zado­
woleni"85. By ło to pierwsze i ostatnie kazanie pastora Edelbuttela po pol ­
sku (1 stycznia 1833 r . ) . 

8 3 E . Mul ler . Die evangelischen, s. 512. 
8 4 F . Lorentz , Wygaśnięcie, s. 227. 
8 5 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 143—144. 
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Na podstawie tego zapisu F. Tetzner, a za n i m i n n i badacze p rzy ję l i , 
że j ęzyk polski został t u z l ikwidowany w 1830 (1832) r o k u mimo, iż 
A . Hi l fe rd ing pisał , że fakt ten m i a ł miejsce dopiero w 1855 r . 8 6 Tet ­
zner działa lność Edelbii t tela okreś l i ł jako „błogosławioną", gdyż n a u c z y ł 
się on dialektu kaszubskiego, a k a z a ń w n i m nie głosił . Ponadto pa ra f i ą 
„rządził twardą ręką"87. W rzeczywis tośc i od 1833 r. kazania po polsku 
w Smołdz in ie k i l k a razy w r o k u głosili zamiejscowi pastorzy. Dz ia ła lność 
Kypkego doprowadz i ł a do t u m u l t ó w , a w ich konsekwencji szybkiego 
ograniczenia j ę z y k a polskiego w koście le . G ł ó w n y m powodem t a r ć m i ę ­
dzy K y p k e m , m a j ą c y m poparcie ze strony miejscowych u r z ę d n i k ó w do­
meny, a kaszubskimi parafianami b y ł y kwestie j ę z y k o w e . Kaszubi do­
magali się zachowania ich j ę z y k a macierzystego w szkole i w kościele , 
natomiast proboszcz dążył do jego wyparcia . Cel ten r ea l i zowa ł za po­
ś r e d n i c t w e m szkoły i kościoła j ednocześn ie . 

Na jd łuże j j ęzyk polski na Pomorzu Zachodnim p r z e t r w a ł w koście le 
w Główczycach i we wsi K l u k i , na leżące j do paraf i i smo łdz ińsk i e j . Gdy 
chodzi o Główczyce to zas ługa to przede wszys tk im p a s t o r ó w Jana 
K . Kobersteina rodem z Czarnkowa i N a d r e ń c z y k a Lohmanna oraz w ł a ­
ścicieli ws i — P u t t k a m e r ó w . Koberstein do śmie rc i głosił po polsku ka­
zanie w każdą n i e d z i e l ę 8 8 . Proboszcz, s t a n o w i ą c y chlubny w y j ą t e k w g r u ­
pie 49 w y c h o w a w c ó w s łupsk ich k a d e t ó w , k t ó r z y zostali pastorami na Po­
morzu Zachodnim, do swych kaszubskich parafian i i ch j ę z y k a macie­
rzystego odnosił się z szacunkiem i p o w a g ą . T r a k t o w a ł ich na r ó w n i 
z Niemcami. I n t e r e s o w a ł się kaszubszczyzną , s łużył r a d ą i p o m o c ą 
K . C. Mrongowiuszowi w jego badaniach nad dialektem kaszubskim w po­
wiecie s ł u p s k i m 8 9 . Parafia g łówczycka za życia Kobersteina m i a ł a w y b i t ­
nie kaszubski charakter. Do 1827 r. o d b y w a ł y się t u polskie konf i rma­
cje 9 0 . 

Zgon pastora Kobersteina (14 l u t y 1828) zapoczą tkowa ł nowy okres 
w przemianach j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h g łówczyck ie j paraf i i . 
O ile w drug im dziesięcioleciu X I X w. około 85% parafian p r z y s t ę p o w a ­
ło do komun i i udzielanych po polsku, to w latach trzydziestych w s k a ź ­
n ik ten wynos i ł około 50%, czterdziestych — 32%, p ięćdz ies i ą tych — 19%, 
sześćdzies ią tych — 10%, a s i edemdz ie s i ą tych — 4%. Dziesięć la t po znie­
sieniu polskich konf i rmacj i liczba polskich k o m u n i k a n t ó w spad ła o około 
35%. W s k a ź n i k i te dowodzą ogromnej, w iększe j niż szkoły r o l i Kościoła 

8 8 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 333. 
8 7 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 144. 
8 8 G . L . L o r e k , Zur Charakteristik, s. 335. 
8 8 W. B i e ń k o w s k i , Krzysztof Celestyn Mrongowiusz. 1764—1855. W służbie umi­

łowanego języka, O l sz tyn 1983, s. 84—86. 
9 0 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 330; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 199. 
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w przemianach j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h nie t y l k o g łówczyckie j 
parafi i , ale ca łe j wschodniej części Pomorza Zachodniego. 

W 1829 r . g łówczycką para f ię obją ł pastor H . A . K u s e l l 9 1 . S łaba zna­
jomość j ę z y k a polskiego i n iechęć wobec niego p o w o d o w a ł y , że od razu 
z l i kwidowa ł on polskie katechezy kośc ie lne i konfirmacje. Miało to m i e j ­
sce w warunkach n iezna jomośc i przez p o w a ż n ą część dzieci j ęzyka nie­
mieckiego. Dlatego r ó w n o l e g l e dąży ł do zaniechania nauczania po polsku 
w szkołach . P r o w a d z i ł ene rg i czną i p r z e m y ś l a n ą dzia ła lność germaniza-
cy jną . 

L i n i i tej nie k o n t y n u o w a ł jego nas t ępca , pastor E. E. K . K . Lohmann, 
cz łowiek sumienny, w y m a g a j ą c y i m a j ą c y p e ł n e zrozumienie dla j ę zyko ­
w y c h potrzeb K a s z u b ó w swej parafi i . Chociaż z opanowaniem języka 
polskiego mia ł wie lk ie t r u d n o ś c i , to w 1855 r . udz ie la ł „kaszubskich 
chrztów"92. W paraf i i mieszkali w ięc rodzice, k t ó r z y nie znali j ęzyka nie­
mieckiego. A . H i l f e rd ing z a u w a ż y ł , że pastor Lohmann s t anowi ł w y j ą t e k 
w ś r ó d k l e r u ewangelickiego Pomorza Zachodniego, bo z r ó w n ą życzli­
wośc ią odnosi ł się do N i e m c ó w i K a s z u b ó w . Ks iążk i w j ęzyku polskim 
dla siebie i parafian p o s z u k i w a ł aż na Ś l ą s k u 9 3 . Z tego powodu po 25 la­
tach od śmie rc i by ł przez K a s z u b ó w „w całej okolicy z wdzięcznością 
i uszanowaniem i z pewną dumą zarazem wspominany"9*. 

Skutk iem tego proces germanizacji K a s z u b ó w w g łówczyckie j parafi i 
nie p r zeb i ega ł tak szybko, chociaż w 1880 r. „Kaszubski żywioł utrzymał 
się tylko w starszym pokoleniu". Podobna sytuacja b y ł a w innych wsiach 
parafi i . W y j ą t e k s t a n o w i ł a Izbica, gdzie kaszubszczyzna by ł a „potoczną 
mową mieszkańców — młodych i starych, zaś sołtys K. Hassekow z du­
mą mówił, iż jest „kamiennym Kaszubą". T u mieszka ło wiele rodzin, 
k t ó r e nie u m i a ł y się wys łowić po niemiecku. Pod koniec X I X w. m ó w i ł y 
po kaszubsku jeszcze n i e k t ó r e dzieci, chociaż s t a r a ł y się to u k r y ć 9 5 . 

Procesu obumierania j ę z y k a polskiego i germanizacji nie dało się pow­
s t r z y m a ć . W 1880 r . n a b o ż e ń s t w a w j ę z y k u polskim, w k t ó r y c h uczestni­
czyło około 30 osób, o d b y w a ł y się co szóstą n iedzie lę , a komunie t rzy 
razy w roku . Kaszuba w nich uczes tn iczący , J. Bok uważa ł , że „polska 
spowiedź jest lepsza" oraz iż „po l skę leste wjele lepsze jak te niemieckie 
lubo mog nawet „drobke" czytać po polsku, bo się tego od „macierze" 
nauczył"96. Matka n a u c z y ł a w ięc syna u m i e j ę t n o ś c i czytania po polsku, 
gdy nie m i a ł możl iwośc i opanowania go w szkole. 

9 1 E . Mul l er , Die evangelischen, s. 500. 
9 2 A P K . , R e j K o s z , 6412, f. 24. 
9 3 J . O l e c k o w s k i , Bracia nasi na Pomorzu, Nowiny Szląskie 2: 1885, 44, s. 174. 
9 4 M . R u d n i c k i , Przyczynki, s. 4. 
9 5 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 200, 205; O. Knoop , Volkssagen, s. V I . 

A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 200. 
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W świe t le b a d a ń F. Tetznera j ę z y k polski w g ł ó w c z y c k i m koście le za­
m a r ł w 1886 r . 9 7 J e ś l i tak by ło (nie mamy pewnośc i ) , to p e w n y m jest, 
iż było to aktem złej w o l i ze strony proboszcza Wegeliego, k t ó r y „w ogra­
niczonym zakresie z najstarszymi ludźmi" mówił po polsku, ale nie 
w Główczycach a w Klukach, dokąd dojeżdżał w dużych odstępach czasu 
z posługą duszpasterską, gdyż liczni mieszkańcy tej wsi nie rozumieli 
języka niemieckiego98. J ę z y k polski jako j ę z y k kośc ie lny w smołdz ińsk ie j 
parafi i nie został więc z l ikwidowany w 1830 (1832) roku , jak powszech­
nie przyjmuje się w l i teraturze. W 1835 r. w Smołdz in i e kazania po 
polsku głoszono 4 razy w roku . Podobnie w 1842 r . U s t a ł y one około 
1855 r. Z uwagi jednak na m i e s z k a ń c ó w K l u k , k t ó r z y nie znali j ę z y k a 
niemieckiego, op iekę nad n i m i s p r a w o w a ł pastor Lohmann, k t ó r y od­
p r a w i a ł n a b o ż e ń s t w a w szkole. Jego dzia ła lność k o n t y n u o w a ł pastor 
Wegeli jeszcze na począ tku la t dz iewięćdz ies i ą tych X I X w . 9 9 Nie u d a ł o 
się us ta l ić do kiedy. Przy jmujemy, że do koło 1890 r. Wtedy ostatnim 
kaznodzie ją ewangelickim p o s ł u g u j ą c y m się w pracy duszpasterskiej j ę ­
zykiem polskim by ł proboszcz g łówczyck i Johannes Wegeli , a j ę z y k ten, 
jako język kośc ie lny , na jd łuże j p r z e t r w a ł we ws i K l u k i . 

G ł ó w n e l inie dz ia łan ia w stosunku do ludnośc i kaszubskiej na terenie 
wschodniej części Pomorza Zachodniego w X I X w. ok reś l a ły w ł a d z e 
w Koszalinie. W procesie wypierania j ę z y k a polskiego i upowszechniania 
j ęzyka niemieckiego w praktyce w pierwszej po łowie tegoż stulecia na j ­
ważnie jszą ro lę o d g r y w a ł Kościół , gdyż kler s p r a w o w a ł też k o n t r o l ę nad 
szkolnictwem, k o o r d y n o w a ł dz ia ła lność g e r m a n i z a c y j n ą w poszczegól ­
nych powiatach i parafiach, a przez z r e g u ł y p r z e d w c z e s n ą i nieuzasad-
n ianą w z g l ę d a m i j ę z y k o w y m i i r e l i g i j n y m i l i kwidac ję polskich katechez 
kośc ie lnych i konf i rmac j i , a n a s t ę p n i e k a z a ń i i nnych ceremonii k o ś ­
cielnych w n a j w i ę k s z y m stopniu w p ł y n ą ł na obumarcie j ę z y k a macie­
rzystego K a s z u b ó w i upowszechnienie w ś r ó d n ich niemieckiego. L i k w i ­
dacja polskich konf i rmac j i w każde j paraf i i z apoczą tkowa ła nowy etap 
w rozwoju jej s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h . P o w o d o w a ł a 
g w a ł t o w n e przyspieszenie zaniku j ę z y k a polskiego. 

W X I X w. dynamika wypierania kaszubszczyzny w poszczegó lnych 
parafiach i powiatach by ła z różn icowana ; n a j w i ę k s z a w powiecie by tow-
skim, a najmniejsza — s łupsk im . D e c y d o w a ł o o t y m wiele c z y n n i k ó w . 
Nie d o t a r l i ś m y do a k t ó w no rma tywnych ok re ś l a j ących po l i t ykę w ł a d z 
w Koszalinie wobec K a s z u b ó w zachodniopomorskich. Z przeprowadzo-

9 7 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 29, 162, 164. 
9 8 F . Tetzner , Die Kaschuben am Lebasee, Globus 70: 1896, 15, s. 252. 
9 9 J . Wegeli , J . Barte l t , Clowitzer Denkzettel am zehnjahrigen Kirchweihfest, 

Stolp (1938), s. 1 i n. 
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nych w y w o d ó w w y n i k a jednak, że zaraz po wojnie francusko-pruskiej 
by ło n i m i mniejsze zainteresowanie i pewne z łagodzenie antypolskich 
dz i a ł ań w p o r ó w n a n i u do la t wojennych. Po 1815 r., w zmien ia jących 
się warunkach spo łeczno-gospodarczych i pol i tycznych sprawy języka 
polskiego zeszły zrazu na dalszy plan. W ó w c z a s na jważn ie j szą kwes t i ą 
dla Kościoła ewangelickiego w powiatach s łupsk im, s ł a w i e ń s k i m i mia­
steckim by ła sprawa u n i i Kośc io łów protestanckich i zrodzony na jej tle 
ruch pog łęb ien ia religijnego (gromadkowy) oraz nawro tu do począ tków 
lu teranizmu. Dla w ł a d z p a ń s t w o w y c h i kośc ie lnych ważnie j szą niż kwe­
stia j ę z y k a polskiego w 4—5 parafiach by ł a wa lka z przeciwnikami K o ś ­
cioła unijnego w samym Kośc ie le i poza n im , w t y m w parafiach za­
m i e s z k a ł y c h przez l udność k a s z u b s k ą . S t ą d w y n i k a ł a też pewna elastycz­
ność w zakresie obsady personalnej paraf i i . Inaczej rzecz w y g l ą d a ł a 
w powiatach l ę b o r s k i m i by towskim, k t ó r e nie b y ł y ob ję te t y m i rucha­
m i . W nich zasadniczo kontynuowano bez w i ę k s z y c h zmian antypolski 
kurs wojenny. 

T y m t ł u m a c z y ć też na l eży pewne różnice w podejśc iu do kwest i i j ę ­
zyka polskiego w kościo łach m i ę d z y w ł a d z a m i adminis t racyjnymi w K o ­
szalinie i koś c i e lnymi w S ł u p s k u . Te drugie nie w y s t ę p o w a ł y tak ostro 
w sprawie l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego jak pierwsze. P e w n ą ro lę odgry­
w a ł y t u też zapewne w z g l ę d y duszpasterskie. W ł a d z e p a ń s t w o w e , szcze­
góln ie od począ tku la t t rzydziestych X I X w. wszelk imi ś r o d k a m i chcia ły 
d o p r o w a d z i ć do jak najszybszego wyparcia j ę z y k a polskiego ze szkół 
i kośc io łów oraz kaszubszczyzny z życia codziennego. Cel ten chcia ły 
os iągnąć m . i n . przez z a a n g a ż o w a n i e w jego rea l i zac ję Kościoła . Różnice 
te bardzo dobrze n a ś w i e t l a w y p o w i e d ź pastora Edelbiittela, k t ó r y odmo­
w ę w y g ł o s z e n i a kazania w j ę z y k u polskim uzasadn i ł nakazem w ł a d z re-
jency jnych w Koszalinie, k t ó r y c h zdanie by ło ważn ie j sze niż jego bez­
poś redn i ego prze łożonego — superintendenta s łupsk iego . 

Os iągnięc iu t y c h ce lów p o d p o r z ą d k o w a n a by ł a pol i tyka personalna 
w Kośc ie le . W ł a d z e rejencyjne, w y k o r z y s t u j ą c swe statutowe uprawnie­
nia s t a r a ł y się obsadzać kaszubskie parafie pastorami, k t ó r z y dawali 
gwarancje pe łne j realizacji ich p o l i t y k i . W t y m celu bardzo starannie 
dobierano k a n d y d a t ó w na pas to rów, prowadzono z n i m i indywidualne 
rozmowy; niekiedy prezydent osobiście. Preferowano osoby, k t ó r e j ęzyk 
polski zna ły biernie i b y ł y jego przeciwnikami. K a n d y d a t ó w ze znajo­
mośc ią j ę z y k a polskiego nie było zbyt wiele. Dlatego po z l ikwidowaniu 
j ę z y k a polskiego w powiecie by towskim, proboszczów k t ó r z y mogl i się 
poszczycić sukcesami germanizacyjnymi przenoszono na probostwa w po­
wiecie s ł u p s k i m . 

N a l e ż y podkreś l i ć , że zdecydowana większość p a s t o r ó w nie sp rawi ł a 
w ł a d z o m zawodu. Lis ta p a s t o r ó w — g e r m a n i z a t o r ó w jest n i e p o r ó w n a n i e 
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dłuższa niż tych duszpasterzy, k t ó r z y uszanowali prawo K a s z u b ó w do 
p r ak tyk kośc ie lnych w ich j ę z y k u macierzystym (Boryszewski, Kober-
stein, Lohmann, Ziegler) lub ak tywnie w łączy l i s ię do w a l k i o zachowa­
nie j ę z y k a polskiego w kościo łach i szko łach (Tomaszczyk). Ponadto c i 
pierwsi , ciesząc się poparciem w ł a d z p a ń s t w o w y c h i kośc ie lnych , spra­
wowa l i kierownicze funkcje i przez to nadawali ko lo ry t i t ę t n o życiu 
kośc ie lnemu wszystkich bez m a ł a paraf i i omawianych s y n o d ó w . N i e k t ó ­
rzy b y l i w r ę c z dumni ze swych germanizacyjnych osiągnięć i przy po­
parciu „wysokich władz" ś w i a d o m i e s tymulowal i proces wynaradawiania 
K a s z u b ó w , w pierwszej ko le jnośc i przez wyparcie ich j ę z y k a macierzy­
stego. 

Wie lką ro lę k l e r u ewangelickiego w procesie wypierania j ę z y k a po l ­
skiego i germanizacji kaszubskiej ludnośc i ewangelickiej dostrzegali 
wszyscy bez w y j ą t k u badacze. A . H i l f e rd ing pisał , że „wśród duchowień­
stwa protestanckiego Pomeranii Zachodniej, które w większej części ży­
wi dla narodowości słowiańskiej nie tylko uprzedzenia, ale i nienawiść 
i używa całego swego wpływu na parafian, by takową wykorzenić, Loh­
mann zaszczytny stanowi wyjątek"100. A . J . Parczewski s twie rdz i ł , że 
najdonioślejszym warsztatem germanizacji były kościoły ewangelickie. 
Pastorzy z podniety rządowej, bądź z własnej inicjatywy ograniczali, 
a w końcu usuwali zupełnie język polski z obrzędów religijnych... za­
mienili kościół w kuźnię etnograficznych przeróbek. Niektórzy sięgali 
nawet w zakres prywatnego życia swych parafian zakazując Kaszubom 
rozmawiać w języku ojczystym"101. M . Rudnick i czyn i ł Kościół ewange­
l i c k i w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n y m stosowania wobec K a s z u b ó w „moralnego 
terroru"102. Opinie te podzielamy, chociaż pospiesznie dorzuc ić trzeba, że 
nie można ich odnosić do ca łego k l e ru . Ponadto trzeba mieć na uwadze, 
że g ł ó w n y m decydentem w sprawach ludnośc i kaszubskiej w X I X w . by ­
ły w ładze p a ń s t w o w e , a gor l iwością w zwalczaniu j ę z y k a polskiego pro­
boszczom nie u s t ę p o w a l i nauczyciele i szlacheccy patroni . 

Z drugiej strony na l eży p a m i ę t a ć , że w upowszechnianiu j ę z y k a nie­
mieckiego, zwalczaniu j ę z y k a polskiego i kaszubszczyzny k le r nie ogra­
niczał się bynajmniej do kościołów i szkół, ale p r z e j m o w a ł na siebie 
funkcje k o o r d y n a t o r ó w powia towych lub parafialnych dz ia ł ań wynaro -
dowieniowych. W y k o r z y s t u j ą c poparcie w ł a d z p a ń s t w o w y c h , szlachty 
i innych ins ty tuc j i w y t w o r z y ł a t m o s f e r ę l ekceważen ia , dyskryminac j i 
i pogardy nie t y lko j ę z y k a polskiego, ale też ludz i n i m się p o s ł u g u j ą ­
cych. Dlatego tak szerokim st rumieniem p ł y n ę ł y skargi, że „ksandzowe 

1 0 0 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 335. 
1 0 1 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 190. 
1 0 2 M . R u d n i c k i , Przyczynki, s. 8. 
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nic po polsku nie uczą, chcą polską wiara zatampic"m. K l e r ponosi g łów­
n ą odpowiedz ia lność , że dzieci i młodz ież niemiecka i kaszubska d rwi ł a 
i szydz i ła z rodz iców i d z i a d k ó w m ó w i ą c y c h po kaszubsku i chodzących 
na n a b o ż e ń s t w a w j ę z y k u polskim 1 * 1 . W tej atmosferze wprawdzie część 
ewangelickiej l udnośc i kaszubskiej Pomorza Zachodniego w połowie 
X I X w . przed g e r m a n i z a c j ą „poko rn i e skłoniła głowę, jako przed nie­
uniknioną koniecznością"105, większość jednak do tego czasu p rowadz i ł a 
w a l k ę w obronie swego j ę z y k a macierzystego i k u l t u r y w ogóle. Na po­
c z ą t k u X I X w. w walce te j , w skrajnych przypadkach, uciekano się do 
a k t y w n y c h f o r m oporu, w k t ó r y m z podziwu godnym z a a n g a ż o w a n i e m 
uczes tn i czy ły kaszubskie m a t k i . W tej n i e r ó w n e j walce Kaszubi musiel i 
p r z e g r a ć . Ich j ę z y k macierzysty powol i schodzi ł w zacisze pól i samot­
nośc i . Starsze pokolenie pos ług iwa ło się n i m m i ę d z y sobą, z dala od są ­
s iadów, dzieci i w n u k ó w . Unikano osób, k t ó r e nie u m i a ł y się wys łowić 
po niemiecku. N i k t nie chc ia ł się p r z y z n a ć , że m ó w i czy rozumie po ka­
szubsku, a t y m więce j — że jest K a s z u b ą z pochodzenia. W t y m stanie 
rzeczy zasięg kaszubszczyzny k u r c z y ł się z dnia na dzień. A . Hi l fe rd ing 
po badaniach w powiecie by towsk im doszedł do wniosku, że t u „germa-
nizować już nikogo nie potrzeba, dosyć tylko poczekać z jakie lat 20, do­
póki nie wymrze tych kilkast starców, którzy w Niemców jeszcze się nie 
obrócili"100. Stwierdzenie to odnosi się t y l k o do ludnośc i kaszubskiej w y ­
znania ewangelickiego. Na ile jest ono trafne i co i k iedy spowodowało 
tak g łęboką dep re s j ę? 

Wydaje się, że momentem p r z e ł o m o w y m by ła wojna francusko-prus-
ka, k t ó r a s p o w o d o w a ł a g w a ł t o w n e o d w r ó c e n i e się k l e ru od ewangelic­
k ich K a s z u b ó w . W y w o ł a ł o to u n ich szok i zastraszenie, k t ó r e przero­
dzi ły się w poczucie uległości i bezsi lności . Inaczej zareagowali, zdaje się, 
katol icy, bardziej n iż ewangelicy zahartowani w walce o swój j ęzyk ma­
cierzysty, w i a r ę i k u l t u r ę w ogóle. 

P o r ó w n a n i e u s t a l e ń A . Hi l ferd inga odnośn ie powiatu bytowskiego 
z m e m o r i a ł e m bytowskiego landrata, von Put tkamera z 1854 r . 1 0 7 stawia 
w i a r y g o d n o ś ć w y n i k ó w badawczych rosyjskiego slawisty pod w i e l k i m 
znakiem zapytania oraz czyni je w r ę c z b e z w a r t o ś c i o w y m i (w odniesieniu 
do p o ł u d n i o w e j części powiatu bytowskiego oraz p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j 
części powia tu lęborsk iego) . Z danych landrata wyn ika , że zasadniczo 
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ty lko ci Kaszubi wyznania ewangelickiego nie zatraci l i swego j ę z y k a ma­
cierzystego, k t ó r z y mieszkali w zwartej grupie z rodakami wyznania ka ­
tolickiego. U s t a l e ń landrata nie m o ż n a t r a k t o w a ć jako w pe łn i w ia rygod­
nych, bo ewangelicka ludność kaszubska m ó w i ą c a s w y m j ę z y k i e m ma­
cierzystym mieszka ł a dowodnie jeszcze w Bytowie i okolicy. S t a n o w i ł a 
ona jednak znikomy odsetek w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w m ó w i ą c y c h po niemiec­
k u i dlatego landrat prawdopodobnie nie b r a ł je j pod u w a g ę , gdyż uwa­
żał, że niebawem ulegnie ona ca łkowi t e j germanizacji . Tak z resz tą się 
s ta ło . Inaczej stosunki k s z t a ł t o w a ł y się w p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j części 
powiatu, zamieszka łe j w przewadze przez kaszubskich ka to l i ków. Tu ta j 
ewangelicy, chociaż w mnie jszości , w dalszym ciągu pos ług iwa l i się ka-
szubszczyzną. 

Memor ia ł landrata jest potwierdzeniem szczególnie w a ż n e j w p ie rw­
szej połowie X I X w. r o l i Kościoła ewangelickiego w procesie wyp ie ra ­
nia j ęzyka polskiego i germanizacji ewangelickiej l udnośc i kaszubskiej. 
Wyn ika z niego, że w po łowie tegoż stulecia wa lka o j ę z y k niemiecki 
w ś r ó d ewangelickich K a s z u b ó w ziemi bytowskiej , z w y j ą t k i e m jej po­
łudn iowe j części, by ł a zasadniczo r o z s t r z y g n i ę t a i zakończona . Chociaż 
Kościół ka to l ick i nie zawsze by ł n o ś n i k i e m i ob rońcą j ę z y k a polskiego, 
przeciwnie — niekiedy otwarcie l e k c e w a ż y ł g łosy swych kaszubskich 
w y z n a w c ó w i s t a r a ł się ich zmus ić do pos ług iwan ia się n i e m c z y z n ą 1 0 8 , 
to jednak jego nu r t germanizacyjny w ziemi bytowskiej i l ębo r sk i e j do 
po łowy X I X w. nie by ł w stanie zmien ić w świadomośc i spo łeczne j prze­
konania o germanizacyjnej r o l i Kośc io ła ewangelickiego. P r o w a d z i ł o to 
do k sz t a ł t owan ia się s y n o n i m ó w „ka to l ik — Polak" i „ e w a n g e l i k — N i e ­
miec", mimo że nigdy nie os iągnę ły one p e ł n e j a d e k w a t n o ś c i . Kościół 
katol icki w ziemi l ę b o r s k o - b y t o w s k i e j (w stosunku do swych wyznaw­
ców (spełniał więce j ro lę o b r o ń c y j ę z y k a polskiego niż jego przeciwnika 
i jego dzia łania już od po łowy X V I I I w . h a m o w a ł y też tempo wyp ie ra ­
nia j ę z y k a macierzystego u ewangelickich K a s z u b ó w . 
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